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,riNis bójcie się; to Ja” ® Z niwy eku
menicznej *  Religijno-patriotyczna uro
czystość Kościoła Polskokatolickiego i 
Społecznego Towarzystwa Polskich Ka
tolików z okałj 70 rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległość — 18 listo
pada 1988 r.

Chrystus nauczający w świątyni  — poliptyk kaliski z X V I  w.



TRZECIA NIEDZIELA  
PO OBJAW IENIU

WANGEUA
z listu  

św . Paw ła Apostoła 
do rzym ian (12,16-21)

Bracia: N ie uw ażajcie siebie
sam ych za zbyt mądrych. N iko
mu złem  za zło nie oddawajcie, 
ale starajcie się czynić dobrze 
nie tylko przed Bogiem , ale 
i przed w szystk im i ludźm i. Jeśli 
to m ożliw e, i o ile od w as za
leży, ze w szystk im i ludźm i po
kój zachow ujcie. N ie brońcie sa
m ych siebie, najm ilsi, a le pozo
staw cie to gn iew ow i (Bożemu), 
napisane jest bowiem: Moja jest 
pom sta i ja odpłacę — m ówi 
Pan. A le jeśliby n ieprzyjaciel 
tw ój łaknął nakarm  go, a jeśli 
ma pragnienie podaj mu napój: 
tak czyniąc, w ęgle  ogniste zgro
madzisz na głow ę jego. N ie daj 
się zw yciężać złu, ale zło dobrem  
zw yciężaj.

c J mEKCJA
w edług  

św. M ateusza (8,11-13)

Onego czasu: Gdy Jezus zstąpił 
z góry, szły za Nim rzesze w ie l
kie. I oto trędow aty przyszedłszy  
pokłonił Mu się m ówiąc: Panie, 
jeśli chcesz możesz m ię oczyścić. 
A Jezus, w yciągnow szy rękę, 
dotknął się go m ówiąc: Chcę,
będź oczyszczony. I natychm iast 
oczyszczony był trąd jego. I rzekł 
mu Jezus: Bacz, abyś nikom u
nie m ów ił, ale idź, ukaż się 
kapłanow i i ofiaruj dar, który  
przykazał M ojżesz na św iadectw o  
im. A gdy w szedł do Kafarnaum , 
przystąpił do N iego setnik, pro
sząc Go i mówiąc: Panie, sługa  
mój leży w  domu paraliżem  
tknięty i w ielce się męczy. 
I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę
i uzdrowię go. A odpowiadając 
setnik, rzekł: Panie, n ie jestem  
godzien, abyś w szedł pod dach 
mój, ale pow iedz tylko słow o, a 
będzie uzdrow iony sługa mój. 
I ja bow iem  jestem  człow iekiem  
pod w ładzą postaw ionym , a m a
jącym  pod sobą żołnierzy. I jed 
nem u m ów ię, idź, a idzie, a dru
giemu: przyjdź i przychodzi, a
słudze memu: czyń to, a czyni. 
A Jezus usłyszaw szy to, zadziw ił 
się i rzekł do tych, którzy szli 
za nim: Zaprawdę powiadam
wam , n ie znalazłem  tak w ielk iej 
w iary w  Izraelu. A powiadam  
wam , że w ielu  przyjdzie ze 
W schodu i z Zachodu i zasiądą 
z A braham em , Izaakiem  i Jaku
bem w  królestw ie niebieskim . 
Synow ie zaś królestw a w yrzuceni 
będą do ciem ności zewnętrznych: 
tam  będzie płacz i zgrzytanie 
zębów: I rzekł Jezus setnikowi: 
Idź, a jakoś uw ierzył, n iech  ci 
się stanie. I uzdrow iony jest słu 
ga onej godziny.

Nie tylko młodzi, ale również starsi lu 
bią opowieści pełne fantazji i cudownych 
czynów. Takie książki, czy film y pozwalają 
na chwilę zapomnieć o kłopotach dnia po
wszedniego i wywołać wrażenie, że człowiek 
wszystko potrafi. Ludzie starożytni mieli 
identyczne upodobania. Nie dysponowali ki
nam i ani telewizją, ale bardzo, chętnie czy
tali, słuchali lub opowiadali historyjki o pół
bogach i herosach walczących ze złem i sta
jących w obronie zwykłych ludzi. N ajw spa
nialszym  tego przykładem  jest mitologia 
Greków.

Piśm iennictw o chrześcijańskie również chę
tnie chłonęło opowieści o cudach, gdyż cu
da działy się w  rzeczywistości i m iały w ie
lu naocznych świadków. W naszych homi
liach omawialiśmy już wiele cudów Jezusa 
Chrystusa. Przekazał nam  je w  swoim dzie
le Ewangelista Marek. O innych dziełach 
Chrystusa dowiadujem y się z relacji innych 
Ewangelistów. W starożytności chrześcijań
skiej krążyło wśród chrześcijan o wiele w ię
cej opowieści o Chrystusie niż znane nam 
cztery Ewangelie. Niektóre we fragm entach 
przetrw ały  do naszych czasów, nazywamy 
je  apokryfam i. Apokryfy byw ają bardzo 
piękne i interesujące, ale nie zyskały uzna
nia Kościoła i nie włączono ich do kanonu 
Pisma Świętego. A pokryfy odrzucono prze
de w szystkim  dlatego, że przedstaw iają 
Chrystusa popisującego się swoimi um iejęt-

Ale wszyscy zbyt przyziem nie chcieli w y
korzystać moc Chrystusa. Tu tkw i owo za
ślepienie i nieczułość na wyższe wartości, 
k tórych zapowiedzią był cud nakarm ienia. 
Chrystus zapewne bolał nad m aterializmem  
swoich uczniów, dlatego nakazuje im natych
m iast odpłynąć na jezioro, a następnie daje 
im lekcję ułatw iającą zrozumienie, że Je 
zus nie chce ziemskiej stolicy, bo jest P a
nem wszelkich żywiołów. Apostołowie, wio
słując podczas przeciwnego w iatru, zmęczyli 
się i przestali marzyć, jak  każdy, kto wyko
nuje ciężką pracę, a Pan Jezus uspokoił rze
sze. Nie. chciał zamieszek, i represji ze stro
ny Heroda, który  niedawno polecił zgładzić 
św. Jana  Chrzciciela. Opuściwszy tłum y Je 
zus Chrystus ruszył za uczniami pieszo po 
falach, jakby to były piaszczyste wydm y, 
a nie otchłań m orska.” I zaraz nakłonił swo
ich uczniów, aby weszli do łodzi i odpłynęli 
przed Nim w kierunku Betsaidy, a On tym 
czasem rozpuści tłum . Uwolniwszy się od 
ludu poszedł modlić się na górze. A kiedy 
nastał wieczór, łódź była na pełnym  morzu, 
a On sam jeden na lądzie. I wiedział, jak  
ciężko pracują wiosłami, bo wiał przeciwny 
w iatr. Około czwartej straży nocnej idzie 
do nich po m orskich falach. Chciał ich mi
nąć. Oni zaś ujrzaw szy Go idącego po fa
lach myśleli, że to zjaw a i krzyknęli. Bo 
wszyscy Go zobaczyli i przerazili się. On zaś 
zaraz przemówił do Nich: Odwagi, to ja, nie

Nie bójcie sip, to Ja!
nościami. Tymczasem Ewengelie mówią o 
cudach w ynikających z dobroci i miłości Bo
ga do człowieka. Ten fak t zadecydował o 
włączeniu do re jestru  Ksiąg świętych No
wego Testam entu w łaśnie opowieści M ateu
sza, M arka, Łukasza i Jana.

Dziś będziemy omawiać cud pozornie bez
użyteczny, niepotrzebny. Zobaczymy Chry
stusa spacerującego po morzu. Po co Chry
stus to czyni? Przecież mógł popłynąć łód
ką, albo przejść brzegiem  jeziora. Komu po
trzebna taka braw ura? Przecież chodzenie 
po falach zakrawa po prostu na kuglarski, 
a w każdym  razie próżny popis. K iedy je d 
nak bliżej poznamy okoliczności tego cudu, 
zrozumiemy, że m iał on swój głęboki sens 
zwłaszcza dla Apostołów, a w yraża go za
wołanie Chrystusa: „Nie bójcie się, to J a ” .

Zdarzenie to miało miejsce po cudzie roz
mnożenia chleba, k tórym  Zbawiciel nakar
mił rzesze słuchaczy w nagrodę za trw anie 
przy Chrystusie. Nasycony tłum  uznał pro
roka w Nauczycielu z Nazaretu. Ktoś rzucił 
hasło, by Cudotwórcę obwołać królem. Tak 
potężny W ładca nie pozwoli nikomu krzyw 
dzić swego narodu i zapewni w szystkim  do
statek  pożywienia. Jeśli dziś zabieganie o 
żywność należy do podstawowych trosk czło
wieka, to w  tam tych czasach pochłaniało 
jeszcze więcej czasu i trudu. Entuzjazm  po 
cudownym  nakarm ieniu udzielił się i Apos
tołom. Chętnie widzieliby swego M istrza na 
tronie izraelskim, nie rozum ieli powołania 
Mesjasza i tego, co zapowiadał cud nakar
m ienia zgłodniałych ludzi. Św. M arek po
wiada wyraźnie, że Apostołowie ,.nie ro
zumieli zdarzenia z chlebami, bo ich serce 
było zatw ardziałe” .

Czego nie zrozumieli? Cud widzieli. Pełne 
żołądki pozwalały na spontaniczną radość.

bójcie się! I wszedł do nich do łodzi, a w iatr 
usta ł7’ (6,45-51).

Kiedyś szatan kusił Chrystusa, by czynił 
takie właśnie cuda, jak  ten opisany przed 
m omentem. „Postawiwszy Go na szczycie 
św iątyni rzekł kusiciel: Rzuć się w  dół! A
niołowie sprawią, że nie zranisz naw et no
gi o kam ienie” . A jak  Cię będą podziwiać 
tłum y zebrane na dziedzińcu! W tedy Jezus 
odpowiedział, że nie wolno kusić Boga. A 
dziś czyn taki wykonał w  obliczu Apostołów, 
a także pozwolił Piotrow i przyjść do siebie 
po wodzie. M ateusz tak  uzupełnia relację 
M arka: „Jezus przem ówił: Odwagi, to ja, 
nie bójcie się! A P iotr na to: Jeśli to Ty 
Panie, każ mi przyjść do siebie po wodzie! 
On zaś powiedział: Chodź! A P iotr wyszedł 
z łodzi i szedł pó wodzie. I przyszedł do Je 
zusa. Ale widząc gw ałtow ną wichurę, prze
straszył się i zaczął tonąć. I krzyknął: Pa
nie, ratu j mnie! A Jezus zaraz wyciągnąwr- 
szy rękę, pochwycił go. I mówi m u: Słabej 
wiary, czemu zwątpiłeś? A kiedy wsiedli do 
łodzi, w iatr ustał. A siedzący w łodzi odda
li Mu pokłon, mówiąc: Ty napraw dę jesteś 
Synem  Bożym” (Mt 14,27-33).

Na tych słowach można byłoby zamknąć 
w yjaśnienie potrzeby tego dziwnego cudu. 
Chrystus oddalił pokusy nurtu jące  serca i 
um ysły uczniów. Ich myśli będą znów za
jęte  rozważaniem m ądrości Chrystusa i za
dań, do których ten  m ądry i potężny M istrz 
ich przygotował. Homilia powinna mieć i dla 
nas samych straw ę duchową. Jest nią po
szerzenie naszej wiedzy o rozum ienie dziw
nego cudu. Ale nie tylko. My też bywamy 
na  morzu życia przepracow ani. Często bo
im y się. Nie zapomnijm y, że Pan na nas 
patrzy  i w potrzebie poda nam  pomocną 
dłoń, jak  Piotrowi. Ks. A.B.

N u m e r  o d d a n o  do s k ł a d u  19 g r u d n i a  1989 f .



A P E L
do Duchowieństwa i Wiernych Kościoła Polskokatolickiego 
o ofiary na rzecz poszkodowanych podczas trzęsienia ziemi 

w
Lotem błyskawicy ogarnęła św iat cały wiadomość o 

trzęsieniu ziemi w Armenii. Środki masowego przekazu 
ukazały częściowo tylko tragizm  setek tysięcy ludzi do
tkniętych wielkim  nieszczęściem. Niemal z całego świa
ta nadchodzi pomoc dla rannych i tych wszystkich, któ
rzy zostali pozbawieni dachu nad głową.

Na długiej liście spieszących z pomocą Braciom na
szym w Arm enii nie może zabraknąć Duchowieństwa i 
W iernych naszego św. Kościoła. Dlatego zwracam się z 
serdeczną prośbą do Czcigodnych Księży Biskupów, 
Przewielebnego i Wielebnego Duchowieństwa oraz do 
Was wszystkich, Drogie Siostry i Bracia o złożenie jed 
norazowej pomocy na rzecz ofiar trzęsienia ziemi w  A r
menii.

Proszę, aby Czcigodni Księża Biskupi, Przew ielebne i 
W ielebne Duchowieństwo przekazało od siebie ofiarę, a 
wszyscy w ierni złożyli specjalną ofiarę podczas zbieranej 
w kościele kolekty.

Niech zebrane przez nas ofiary będą DAREM SERC 
dla naszych Sióstr i Braci dotkniętych wielkim nieszczęś
ciem trzęsienia ziemi w  ARMENII.

W szystkie ofiary należy bezzwłocznie przekazać na 
konto bankowe K urii Biskupiej nr 1658-10272-136 w PKO 
B.P. XV Oddział w W arszawie z zaznaczeniem: „W PŁA
TA NA RZECZ OFIAR TRZĘSIENIA ZIEMI W ARME
N II” .

Ofiary zebrane w całym naszym Kościele Polskokato- 
lickim przekazane będą bezzwłocznie na  właściwe konto 
bankowe z przeznaczeniem na rzecz ofiar trzęsienia zie
mi.

Licząc na pełne zrozumienie, z góry dziękuję w szyst
kim za okazaną pomoc i pozdrawiam  w Panu naszym. 
Jezusie Chrystusie.

Oddany w Bogu 
Tadeusz R. MAJEWSKI 

PIERWSZY BISKUP

Z niwy ekumenicznej

Podwójny jubileusz w parafii prawosławnej w Krakowie
Cały rok 1988 — również 

w Polskim Autokefalicznym  
Kościele Prawosławnym — 
upłynął pod znakiem obcho
dów, związanych z jubileu
szem 1000-lecia Chrztu Rusi 
Kijowskiej. Do obchodów te
go wydarzenia włączyła się 
także parafia prawosławna, 
pod wezwaniem Zaśnięcia 
Najświętszej Maryi Panny w  
„podwawelskim grodzie”. 
Równocześnie rok ubiegły był 
dla krakowskiej społeczności 

prawosławnej okazją do świę
towania nieco mniejszego ju
bileuszu; 70-Iecia istnienia 
parafii Kościoła Prawosław
nego w Krakowie.

Na temat chrystianizacji 
Rusi Kijowskiej oraz znacze
nia tego faktu z punktu w i
dzenia religijnego i kulturo
wego, szeroko pisała przez 
cały ubiegły rok prasa — za
równo wyznaniowa, jak i 
świecka. Stąd też w opraco-

Akademię z okazji 70-leeia parafii prawosławnej w Krakowie zagaił bp Szymon 
— ordynariusz prawosławnej diecezji łódzko-poznańskiej

waniu niniejszym ograniczę 
się do „jubileuszu parafial
nego”. Przedstawię więc e
kumenicznemu Czytelnikowi 
krótki, historyczny rys para
fii prawosławnej w naszym 
mieście oraz podzielę się swo
imi spostrzeżeniami i reflek
sjami, jakie mi sę nasunęły 
podczas uczestnictwa w ob
chodach jubileuszu w krako
wskiej parafii prawosławnej. 

* * *

Chociaż parafia praw osław 
na w Krakowie ma dopiero 
70 lat, przecież stosunkowo 
liczne grupy wyznawców 
wschodniego chrześcijaństwa 
spotykam y w tym  mieście 
praw ie od VI wieków.

Poczynając bowiem od 
XIV wieku — jak  zauważa
ją  autorzy folderu poświęco
nego krakowskiej parafii p ra-

ciąg da lszy  na str. i
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Z niwy ekumenicznej

Podwójny jubileusz w parafii prawosławnej w Krakowie
ciąg da lszy  ze  str. 3

wosławnej — obecność p ra 
wosławnych zaznacza się 
także w Krakowie. W ynikało 
to ze szczególnej roli pod
wawelskiego grodu jako sto
licy ówczesnego państw a pol
skiego, pełniącej równocześ
nie fynkcję ważnego ośrodka 
na szlaku handlowym  
wschód-zachód, a także kul
turalnego i naukowego cen
trum  Europy wschodniej. Nie 
należy się zatem  dziwić, że 
królowa Jadw iga ufundow a
ła dla słuchaczy Akademii 
Krakowskiej tzw. „bursę ru s
ką”, k tóra — według wszel
kiego prawdopodobieństwa
— posiadać m usiała także 
swojego kapłana obrządku 
wschodniego. Przy wspom 
nianej „bursie rusk ie j” 
(wspomina o tym  w swoim 
opisie K rakow a z r. 1886, 
znany historyk Ambroży 
Grabowski) istniał na Klepa- 
rzu kościółek św. Krzyża, 
od najdaw niejszych czasów 
kościołem słowiańskim zwa
ny”. Takie były początki p ra
wosławia w Krakowie.

Jak  dowiadujem y się z 
innych dokum entów, w 
XVIII wieku powstał w  K ra
kowie unicki (grecko-katolic- 
ki — przyp. autora) m ona
sty r OO. Bazylianów, a przy 
nim parafia unicka. Nie po
siadając w tym  mieście w łas
nej św iątyni i duszpasterza, 
korzystali z niej również p ra
wosławni, którzy w pewnych 
okresach stanowić mogli na
w et większość liczebnego sta
nu parafii. W niosek taki ła
two można wysnuć z listu 
unickiego proboszcza, kr>. 
Czerlunczekiewicza, który  — 
zwracając się w  roku 1874 
do N am iestnictw a we Lwo
wie — pisał o swojej parafii, 
jako „od dawna de facto 
schizm atyckiej”, a więc p ra 
wosławnej. Przypomnieć na
leży, że nie tylko wówczas, 
ale przez wiele jeszcze dzie
sięcioleci, wyznawców p ra 
wosławia nazywano „schiz- 
m atykam i”. Cerkiew unicka 
pod wezwaniem Podwyższe
n ia Świętego K rzyża mieści
ła się przy ul. W iślanej. Po 
likw idacji parafii unickiej 
(nastąpiło to po II wojnie
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światowej) św iątynię tą prze
jęło rzym skokatolickie zgro
madzenie Księży Salatynów.

Pierw sza praw osław na pla
cówka duszpasterska zorga
nizowana została w Krakowie 
dopiero w 1918 r. W spomi
nałem  już poprzednio, że w 
Krakowie od kilku stuleci ży
ła dość liczna grupa w y
znawców prawosławia. Po
nadto w w yniku zmian te ry 
torialnych, znalazły się po I 
wojnie światowej w grani
cach Polski (na wschodzie i 
południu kraju) tereny, za
mieszkałe przez około 5 m i
lionów prawosławnych. Wie
lu z nich powołanych zosta
ło do służby w W ojsku Pol
skim. Zaszła więc koniecz
ność zaspokojenia ich potrzeb 
religijnych. Przystosowane 
więc do potrzeb duszpaster
skich budynek dawnej ujeż
dżalni koni (obecnie siedziba 
O peretki Krakowskiej) przy 
ul. Lubicz. Chociaż oficjalnie 
funkcjonowała ona jako cer
kiew garnizonowa W ojska 
Polskiego, korzystali z niej 
także cywilni wyznawcy. Po 
pewnym  jednak czasie cer
kiew ulokowana została w 
dużym pomieszczeniu w  ko
szarach przy placu Na Gro
blach. Tutaj też przeniesio
no XIX-wieczny ikonostas, 
pochodzący ze zlikwidowanej 
cerkwi w Miechowie. Dusz
pasterstw o tak  żołnierzy, jak 
i cywilnych wyznawców w 
dalszym ciągu sprawowali 
praw osławni kapelani w oj
skowi.

Jesienią 1939 r., wkrótce 
po w ybuchu II w ojny świa
towej, pomieszczenia wojsko
we przy placu-N a Groblach 
zajęte zostały przez niem iec
kiego okupanta, a parafia 
praw osławna eksmitowana. 
Parafianie zainteresowali się 
wówczas obiektem  przy ul. 
Szpitalnej 24, służącym do 
niedaw na za synagogę. Nie
mieckie władze okupacyjne 
zamieniły ją  na w arsztat rze
mieślniczy. Po dojściu do 
porpzum ienia z nowym właś
cicielem, w roku 1940 budy
nek ten przejęła parafia  p ra
wosławna. Po przeprowadze
niu koniecznej adaptacji 
w nętrz do potrzeb kultu  re
ligijnego, św iątynia została

konsekrow ana pod wezwa
niem Zaśnięcia M atki Bożej. 
Nie od rzeczy będzie może 
przypomnieć, że obiekt ten 
zwany „domem jordanow 
skim ” jest budynkiem  zaby t
kowym i pochodzi z XIV 
wieku. Do wieku XIX sta
nowił własność mieszczan 
krakowskich. Pod koniec XIX 
wieku przebudowano go na 
synagogę żydowską.

Bezpośrednio po zakończe
niu II w ojny światowej pa
rafia zaczęła funkcjonować 
ponownie. Początkowo, ob
sługiwali ją  przez kilka lat 
duchowni dojeżdżający. P ier
wszym stałym  duszpasterzem  
został w  roku 1948 ks. pro
tojerej A leksander Surwiłło. 
Od roku 1950 obowiązki pro
boszcza pełnił ks. protojerej 
A leksander Czubak-Podolski. 
Przez pewien czas — w roku 
1962 — opiekował się pa ra 
fią ks. Mikołaj Ościanko. Od 
końca 1962 r. aż do śmierci 
(nastąpiła ona na wiosnę 1985 
r.), proboszczem parafii, a za
razem  dziekanem okręgu 
krakowskiego był absolwent 
Insty tu tu  św. Sergiusza w Pa
ryżu, ks. m itra t Eugeniusz 
Lachocki.

Pod koniec la t 60-tych ks. 
Lachocki wespół ze starostą 
cerkiew nym  M ichałem K u
bickim i Radą Parafialną, w 
bardzo trudnych  w arunkach, 
rozpoczął kapitalny rem ont i 
przebudowę zabytkowego bu
dynku świątyni praw osław 
nej. Niezależnie od m aterial
nego zaangażowania parafian, 
z pomocą finansową przyszły 
również władze konserw ator
skie. W ciągu kilkunastu lat 
budynek gruntow nie przebu
dowano i dostosowano do 
wymogów kultu  praw osław 
nego. Po zakończeniu rew alo
ryzacji obiektu (nastąpiło to, 
jak  wiadomo, w 1984 r.) je 
go poświęcenia dokonał o- 
becny ordynariusz białostoc- 
ko-gdański, arcybiskup Sa
wa. Jednak  prace nad wypo
sażaniem cerkwi i jej upięk
szaniem trw ały nadal. P rzy
czynił się do tego bardzo tu 
tejszy parafianin, profesor 
Akademii Sztuk Pięknych w ' 
Krakowie, Jerzy  Nowosielski. 
W łasnym sum ptem  wykonał 
on nie tylko kilka fresków

utrzym anych w duchu sztu
ki cerkiew nej, ale ofiarował 
również parafii szereg ikon, 
które sam namalował. Jego 
dziełem i darem  jest również
— znajdująca się w św iąty
ni — wspaniała Golgota. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
pięknie odrestaurow ana tzw. 
„sala gotycka” z ikonostasem 
prof. Jerzego Nowosielskie
go-

Pod kierownictwem  ks. mi- 
tra ta  Lachockiego, krakow 
ska parafia prawosławna 
stała się nie tylko prężnym  
ośrodkiem życia duchowego 
i liturgicznego. Jest ona tak
że- znaczącym ogniwem w 
ruchu ekumenicznym, zmie
rzającym  do zacieśnienia 
współpracy między poszcze
gólnymi wspólnotami chrześ
cijańskim i m iasta Krakowa.

K ontynuatorem  działalnoś
ci poprzedniego proboszcza
— zarówno w parafii, jak  na 
forum  Oddziału Polskiej Ra
dy Ekumenicznej w  K rako
wie, jest ks. dziekan Witold 
Maksymowicz.

* * *

Uroczystości jubileuszowe 
odbyły się w  Krakowie w 
dniach 22 i 23 października 
1988 r. Przewodniczył im or
dynariusz diecezji łódzko-po- 
znańskiej, JE  Ksiądz Biskup 
Szymon. Uczestniczyli w nich 
ponadto: kanclerz K urii Bis
kupiej — ks. m itra t Jarosław  
Tyczyno, proboszczowie pa
rafii dekanatu krakowskiego: 
ks. protojerej M irosław Dra- 
biuk z Częstochowy, ks. pro
tojerej Sergiusz Dziewiato- 
wski z Sosnowca, ks. W łady
sław Tyszko z Kielc oraz 
miejscowy duszpasterz, ks. 
dziekan W itold M aksymo
wicz, towarzyszący swojemu 
biskupowi.

Nie zabrakło również 
przedstawicieli Kościołów 
chrześcijańskich, zrzeszonych 
w Oddziale Polskiej Rady 
Ekumenicznej w Krakowie. 
Byli nimi: ks. Krzysztof Bed
narczyk (Polski Kościół 
Chrześcijan Baptystów), ks. 
P iotr Gąsiorowski (Kościół 
M etodystyczny) i S tarisław  
Suski (Towarzystwo K rze
wienia Etyki Chrześcijań-



skiej). Diecezję krakow ską 
Kościoła Polskokatolickiego 
oraz jej ordynariusza, Księ
dza Biskupa Jerzego Szot- 
m illera reprezentow ali: ks. 
kanclerz Czesław Siepetow- 
ski i ks. proboszcz Jan  K u
czek.

Przybyli także duchowni z 
Kościoła Rzymskokatolickie
go, a mianowicie: delegat do 
spraw  ekum enii kardynała 
Franciszka M acharskiego — 
ks. p rała t Andrzej Bardecki, 
ks. kapelan K onstanty Krzy- 
wanek; grupa kleryków z 
Częstochowskiego Sem ina
rium  Duchownego w Krako
wie; M atka G eneralna Sióstr 
Sercanek — siostra Szczęsna.

Nie zabrakło także przed
stawicieli władz państw o
wych, korpusu konsularnego 
oraz stowarzyszeń katolików 
świeckich. Znaleźli się wśród 
nich: dyrektor W ydziału ds. 
W yznań Urzędu m. Krakowa 
— Józef Duśko oraz inspek
tor wojewódzki tego W ydzia
łu — Helena Wysocka; wice- 
konsul K onsulatu G eneralne
go ZSRR w Krakowie — Wa- 
sylij Zujew  oraz sekretarz 
M ichaił Korwiakow. Wśród 
zaproszonych przybyli rów 
nież: poseł Eugeniusz Czyk- 
win i prezes Józef Kosso- 
budzki-Orłowski (Chrześci
jańskie Stowarzyszenie Spo
łeczne), poseł Mieczysław 
Stachura (Stowarzyszenie 
,,Pax” ,) i prezes K lubu In
teligencji Katolickiej — An
drzej Potocki.

Obchody jubileuszowe (w 
sobotę 22 października 1983 
r., o godz. 17.00) rozpoczęło 
uroczyste nabożeństwo wie
czorne, tzw. „całonocne czu
w anie” . Przew odniczył mu o
sobiście bp Szymon w asyś
cie duchowieństwa praw osła
wnego. Uczestniczyli w  nim 
wszyscy zaproszeni goście o
raz parafianie, którzy w y
pełnili świątynię. Śpiewy 
cerkiewne wykonał miejsco
wy chór parafialny, pod dy
rekcją Julii Lachockiej.

Bezpośrednio po zakończe
niu nabożeństwa odbyła się 
w cerkwi (parafia nie posia
da innego pomieszczenia, któ
re byłoby w stanie pomieścić 
wszystkich uczestników uro
czystości) okolicznościowa a
kademia, dla uczczenia 70-tej 
rocznicy powstania parafii. 
Zagaił ją  Ordynariusz łódz- 
ko-poznański. W w ystąpieniu 
swoim mówił on o chrzcie 
Rusi Kijowskiej oraz o zna
czeniu tego faktu  dla praw o
sławia. Zwrócił również u
wagę na jubileusz miejsco
wej parafii. Kończąc swoje 
wystąpienie, w serdecznych

słowach powitał wszystkich 
Gości (duchownych i świec
kich) oraz parafian.

Referat pt. „Obrządek 
wschodni na ziemi krakow
skiej” przygotował na tę o
kazję profesor Prawosław nej 
Akademii Teologicznej w  Le
ningradzie, archim andryta 
Augustyn. Jednak z obiek
tyw nych przyczyn nie mógł 
on osobiście uczestniczyć w 
uroczystości. Toteż opraco
wanie jego przedstaw iła zgro
madzonym (w tłum aczeniu 
polskim) tutejsza parafianka 
A nna Pawlicka.

A oto najw ażniejsze myśli 
tego refera tu :

Istnieją bardzo wczesne 
ślady obrządku wschodniego 
na ziemi krakowskiej. W y
kopaliska w Wiślicy (odkry
to tu taj misę chrzcielną) do
wodzą, że chrześcijaństwo 
dotarło tu ta j na  100 lat przed 
chrztem  Mieszka I. Mogło to 
nastąpić jedynie za pośred
nictwem  świętych Cyryla i 
Metodego. Musiało to zatem 
być chrześcijaństwo obrząd
ku wschodniego. Takie bo
wiem szerzvłi bracia sołuń- 
scy” .

Ponadto — o czym rów 
nież ' pam iętać należy — 
chrześcijaństwo nie było 
jeszcze podzielone. Toteż Jan  
Długosz stwierdza, że podda
ni Mieszka I przyjęli wów
czas „fidem christianam , or- 
thodoxam, catholicam ” (wia
rę chrześcijańską, praw osław
ną, katolicką). Zaś historyk 
Jerzy Saoiuel Bandkie do
daję że chociaż około roku 
994 obrządek łaciński wziął 
górę nad słowiańskim, prze
cież liturgia przez długi 
jeszcze czas spraw owana by
ła w  języku słowiańskim.

O istnieniu obrządku 
wschodniego na ziemi k ra 
kowskiej świadczą zabytki 
architektury. Wraz z obrząd
kiem słowiańskim pojawiło 
się tu taj przedrom ańskie bu
downictwo sakralne, typu bi
zantyjskiego. Jedynym  za
chowanym  obiektem z tego 
okresu, jest w Krakowie ro
tunda świętych Feliksa i 
A daukta na W awelu. Ponad
to, w ew nątrz kościoła N aj
świętszego Salwatora na 
Zwierzyńcu, odkryto pozo
stałości kam iennych funda
m entów św iątyni tego typu.

Za istnieniem na ziemi 
krakowskiej chrześcijaństwa
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Istniejące od kilku lat To
warzystwo Eksploracyjne p ro
wadzi badania w wielu re jo 
nach kraju . Jego członkowie 
poszukiwali ostatnio podziem
nych fabryk w okolicach Wa- 
Iimia i Rzeczki, a także car
skich tuneli fortyfikacyjnych 
w pobliżu Warszawy i Modli
na. Towarzystwo m ające swą 
siedzibę we W rocławiu, działa 
głównie we współpracy ze 
związkami regionalnym i zain
teresowanym i wyświetleniem 
zagadek własnych terenów.

Szczecińskie Przedsiębiorstwo 
Transportow e Handlu We
wnętrznego zamieściło ogłosze
nie o możliwości przekazania 
w ajencję ciężarówek Jelcz z 
przyczepą. Kandydatów’ było 
sporo, więcej, niż się spo
dziewano. Pierwsze samochody 
z napisem  „ajencja” oraz 
nazwiskiem i adresem  kie
rowcy m ają wkrótce kursować 
po mieście. W roku bieżącym 
planuje się rozszerzenie tego 
system u transportu .

Prezydent stolicy, Jerzy  Bo- 
lesławski, poinformował o de
cyzjach jakie podjął w związ
ku  z faktem  odnalezienia pod
czas prac budowlanych przy 
tilicy Gibalskiego szczątków 
ludzkich, ofiar hitlerowskiego 
terroru , polskich i żydowskich 
współobywateli Warszawy. Na
czelny architekt i naczelny 
plastyk W arszawy m ają w kró t
ce przedstawić projekt trw ałe
go upam iętnienia tego miejsca. 
Zostaną tu  pochowane odna
lezione szczątki, znajdujące się 
obecnie na cm entarzu żydow 
skim na Bródnie. Projekt 
uzgodniony będzie z przedsta
wicielami zainteresowanych 
Kościołów i związków w yzna
niowych, zapewnione leż bę
dzie uczestnictwo duchownych 
wyznania mojżeszowego i in 
nych w uroczystości pogrzebo
wej.

Spdśród zakładów przem ysło
wych odprowadzających n a j
większą ilość ścieków nie 
oczyszczonych do wód po
wierzchniowych czołowe m iej
sce zajmują.* Zakłady Górni
czo-Hutnicze „Bolesław” w Bu
kownie (105 min m sześć.), 
warszawska elektrociepłownia 
„Siekierki” (102 m in), Huta im. 
Lenina (29 m in), Organika-Za- 
chem w Bydgoszczy (26 m in), 
Zakłady Celulozy w ATiedomi- 
cach (21 m in), kopalnia piasku 
w Kotlam i (20 m in), Krakow 
skie Zakłady Sodowe (17 m in), 
Inowrocławskie Zakłady Che
miczne (17 min) i włocławska 
„Celuloza” (9 m in).

W

Cala policja holenderska po
stawiona została w stan pogo
towia po zuchw ałej kradzieży  
trzech cennych obrazów Vin- 
centa van Gogha z m uzeum  
Kroller-Mueller, położonego iv 
odludnej części narodowego 
parku Hoge Veulve we w scho
dniej części kraju. Według 
ekspertów  obrazy te są* prak
tycznie niem ożliwe do sprze
dania, jako  zbyt znane, nie 
mówiąc ju ż  o ty m  że wartość  
każdego z nichszacuj&  sie na 
dziesiątki m ilionów dolarow. 
Zrabowano znane płótno „Je
dzący ziem niaki”, obraz będą
cy u lub ionym  dziełem  samego 
artysty, oraz dwa inne dzieła: 

Więdnące słoneczniki" oraz 
,,W arsztat tka cki i tkacz".

E lektrownie atomowe są bu
dowane nie ty lko  zo krajach  
Europy czy  A m eryk i Północ
nej, ale także  w  A zji. Obecnie 
sześć państw  tego kontynentu  
dysponuje siłowniami jądro
w ym i. Najwięcej ma ich Ja
ponia. Dostarczają one 28 000 
m egawatów energii e lektrycz
nej, co stanowi 32r’!o całości 
produkcji. Następna jest Korea 
Południowa — 6500 megawa
tów (53clo), Tajwan  — 5144
(48r\'o)f Chiny — 2100 MW (nie 
ma danych o produkcji energii 
elektrycznej to ty m  kraju), 
Indie — 171 (3°U) i Pakistan  
— 128 magawatów (l,S°la).

W spaniały S finks, stojący w 
pobliżu slynftej piram idy  
Cheopsa, kruszy  się. W  lutym  
ub.r. odpadł z  niego blok skal
ny  ważący ok. 300 kg, a w  
sierpniu dwa dalsze kawałki. 
Posąg, k tóry  liczy sobie ok. 
4300 lat, wymaga natychm iast o - 
stowej renowacji, ale grupa 
ekspertów  egipskich, k tórzy  
zajm ują się tą sprawą, nie 
może dojść do porozumienia, 
ja k  to zrobić. Spór dotyczy  
m.in. tego, czy  należy zwrócić  
się o pomoc do specjalistóiu 
zagranicznych, czy też można  
w ykonać konieczne prace w łas
nym i siłami. K iedy odpadła 
pierwsza część Sfinksa, egipski 
m inister ku ltu ry  zwrócił się 
do UNESCO z apelem o po
moc w  pracach restauracyj
nych. Ostateczna decyzja nie 
została podjęta, a S fin ks k ru 
szy  się nadal.

Tematy prac m alarza am ato
ra  Edmunda Michalskiego to 
przede w szystkim  pejzaż i 
architektura. A rtysta w ysta
wiał już swe obrazy na kilku 

wystawach.

Własny, specyficzny stosunek 
do obecnej sytuacji w k rajach  
socjalistycznych ma Kuba. 
Mówi się tu  nie tyle o odno
wie czy przebudowie, ile o 
„procesie napraw y błędów” 
nagromadzonych w ciągu lat 
rozwoju socjalizmu. Na zdję

ciu — centrum  Hawany.
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Sobory ekumeniczne

IV Sobór Ekumeniczny w Chalcedonie (451 r.) broni dwu na tu r w C hrystusie: 
boskiej i ludzkiej, zjednoczonych iv Osobie Syna Bożego

Co jakiś czas alarm ow ani 
jesteśm y inform acjam i o k a 
tastrofalnym  stanie znanych  
w  św iecie zabytków . Zwraca 
się przy tym  uw agę na bez
pośredni zw iązek narastają
cych zniszczeń ze w zrostem  
skażonego pow ietrza, gleby  
i wody. I tak np. czołow y za
bytkow y zespół kultury i sztu
ki europejskiej — Akropol w  
A tenach rozpada się na sku
tek zw iększonej em isji dym ów  
i pyłów  przem ysłow ych, a 
zw łaszcza spalin sam ochodo
w ych. Zabytki cudow nej W e
necji zaczęły się już dawno 
sypać m iędzy innym i na sku
tek zanieczyszczenia licznych  
tutaj kanałów  ściekam i, a tak 
że zanieczyszczeniem  atm osfe
ry przez położone w  pobliżu 
zakłady przem ysłow e.

T akże w  Polsce pod ję to  na 
szeroką skalę  ra to w an ie  za 
b y tk ó w  K rakow a, u leg a jący ch  
szybko p o stęp u jące j ko rozji 
n a  sk u te k  n a ra s ta jąceg o  za
tru c ia  a tm o sfe ry  przez  liczne 
zak łady  przem ysłow e.

N a zab y tk ach  — położonych 
zw łaszcza w  re jo n ach  u p rze 
m ysłow ionych  czy w  w ięk 
szych ag lo m erac jach  m ie jsk ich  
— coraz  częściej p o jaw ia ją  się 
znam iona p o stęp u jące j de
s tru k c ji. Początkow o o b ser
w u je  się zab arw ien ia , czarne 
lub  szaraw e n aw ars tw ien ia , 
n a lo ty  n a  p ow ierzchn iach  k a 
m ien ia , m u ró w  ceglanych  czy 
ty n k ó w  — zw łaszcza p o k ry 
tych  kom pozycjam i m a la rsk i
mi. S tosunkow o szybko, n ie 
ste ty , coraz szybciej, p rzecho 
dzą one w  k o le jne  fo rm y  
d es tru k c ji np. sp roszkow anie 
ty n k ó w  i pow ierzchn i k am ie 
nia , pękn ięc ia , rysy , szczeliny. 
W reszcie da je  się stw ierdzić  
n a ra s ta ją c y  rozpad  budynków , 
ich d ek o rac ji kam ien n y ch  i 
m a la rsk ich , coraz szybciej p o 
stęp u jącą  korozję  b laszanych  
pokryć  dachow ych, p rzeża rte  
rdzą  m eta low e ry n n y , za 
b y tkow e okucia  w ró t i d rzw i 
itp .

Z niszczeniom  ta k im  u lega ją  
n ie  ty lko  ob iek ty  opuszczone, 
od la t n ie rem o n to w an e . C oraz 
częściej do tyczy to  tak że  n ie 
k tó ry ch  o d res tau ro w an y ch  
obiektów , i to  w  stosunkow o 
k ró tk im  czasie po odbiorze 
p rac  rem o n to w y ch  i k o n se r
w ato rsk ich .

P roces ten  — w  d a jąc e j się 
p rzew idzieć p e rsp ek ty w ie  cza
sow ej zuboży nasz  k ra j i tak  
n iezby t w  zab y tk i bogaty . 
Czy w ięc p row adzona  w alka
0 czyste środow isko, o bu d o 
wę oczyszczalni ścieków , u 
rządzeń  odpy la jących , f iltró w
1 poch łan iaczy  gazów , o o g ra 
niczen ie  em isji spalin , o w y 
elim inow an ie  w reszcie  z ak ła 
dów  p ro d u k u jący ch  n a jb a r 
dziej w  ty m  w zględzie szko
d liw ych  — nie je s t także  
k am p an ią  o p rzyszłość n a 
szych zaby tków , o p rz e trw a 
n ie  ob iek tów  k u ltu ry  n a ro d o 
w ej, p a m ią te k  h is to rii?
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P rzed  tygodn iem  om ów iliśm y 
sy n oda lny  c h a ra k te r  w ładzy  
K ościo ła C hrystusow ego. Z za
sady, m iędzy synodem  a sobo
rem  jes t ty lko  różn ica  w  b rzm ie 
n iu  słow a. W yraz „sobór" p o 
chodzi z języka ro sy jsk iego  i już 
to  św iadczy, że by ł używ any  
w  słow niku  koście lnym  dopiero  
w  d ru g im  tys iąc lec iu  ch rześc i
jań s tw a . W K ościele p ierw szych  
w ieków  używ ano obok g reck ie j 
fo rm y  „synod” rów n ież  łac iń sk ie 
go odpow iedn ika  „konc ilium ”. 
O bydw om a ok reś len iam i ozna
czano zg rom adzen ia  kościelne 
różne j rang i.

N ajw iększą  pow agą cieszyły się 
synody  pow szechne, n a  k tó ry ch  
sp o ty k a li się b isk u p i lub  ich d e 
legaci ze w szystk ich  K ościołów  
narodow ych , czyli z całego za
m ieszkałego przez ch rześc ijan  
św ia ta . T ak ie  w ielk ie  synody 
K ościoła Pow szechnego ^zyskały 
m iano  synodów  ekum enicznych , 
a ich uchw ały  uzn aw ali w szyscy 
w yznaw cy  C hry stu sa . W yraz 
„ek u m en a” oznacza zam ieszkałą  
ziem ię. Synod pow szechny  albo  
ekum en iczny  m ożna nazw ać p a r 
lam en tem  całego ch rześc ijań sk ie 
go św ia ta . U nas, w  Polsce, p rz y 
jęło się o sta tn io  n azyw an ie  sy 
nodu  ekum enicznego  „soborem  
pow szechnym ” . Je d n a k  p ra w o 
d aw stw o  pap iesk ie  postanow iło  
podporządkow ać te  zg rom adzenia 
b iskupom  (gdy chodzi o synody), 
a  sobory  pow szechne sam em u p a 
pieżow i. W R zym ie postanow iono , 
że m iano  soboru  ekum enicznego  
zyska ty lko  ta k i synod ogólno- 
kościelny , k tó ry  zostan ie  zw ołany 
przez  papieża, p row adzony  będzie 
pod jego przew odn ic tw em , a już 
w a ru n k iem  bezw zględnie  kon iecz
nym  będzie  za tw ie rd zen ie  uchw ał 
soborow ych  przez  p a tr ia rc h ę  
R zym u. K ościół Pow szechny  na 
św iecie n ie  uzn a ł ta k ic h  decyzji 
i d la tego  obow iązu ją  one jedyn ie  
w e w spólnocie  rzy m sk o k a to lic 
k iej.

W iększość ch rześc ijań sk ich
W spólnot trzy m a  się s ta ro k a to 
lick ie j do k try n y , że synody  i so 
b o ry  są  ponad  b isk u p am i i p a 
tr ia rc h a m i, a  w ięc — rów nież 
p onad  pap ieżem . D otychczas od 
było  się siedem  Soborów  E k u m e
n icznych  — w szystk ie  w  p ie rw 
szym  tys iąc lec iu  ch rześc ijań stw a , 
gdy K ościół C h rystu sow y  trw a ł 
n iepodzielony  i s tan o w ił fe d e ra 
cję K ościołów  narodow ych , czyli 
lokalnych . D la ścisłości należy  
podkreślić , że rów nież  w  łonie 
K ościoła R zym skokato lick iego , 
szczególnie od XV w ieku , żyją 
zw olennicy  w yższości soboru  nad  
pap ieżem , zw an i k o n cy lia ry stam i. 
J e s t bezspo rnym  fak tem , że do 
początku  X II w ieku  n ik t n ie  
ośm ielił się tw ierdz ić , że u ch w ały  
soborów  ekum en icznych  są n ie 
w ażne bez ap ro b a ty  b isk u p a  
R zym u. O b rad u jący  w  1046 r. 
synod w S u trn  (zw ykły  synod.

a  n ie  sobór pow szechny!), u su n ą ł 
rządzących  rów nocześn ie  trzech  
papieży, a o b rad u jący  tegoż s a 
m ego ro k u  w  R zym ie synod 
uch w ałę  tę  p o tw ierd z ił i w y b ra ł 
now ego papieża. T ak  w ięc synod 
lokalny , zgodnie z w ielow iekow ą 
tra d y c ją  m ia ł p raw o  w yb ierać  
i u suw ać  z u rzęd u  n a w e t p a 
tr ia rc h ó w . A le w róćm y do w spo 
m n ian y ch  siedm iu  soborów  e k u 
m enicznych . J e s t rzeczą c h a ra k 
te ry sty czn ą , że w szystk ie  te  g re 
m ia  zw oływ ał cesarz, i cesarz 
w yznaczał osoby przew odzące ob
rad o m  w  jego im ien iu . D ecyzje 
dogm atyczne, sądow nicze, p ra w o 
daw cze i litu rg iczne , podp isane  
przez zgrom adzonych  n a  So
bo rach  b iskupów  p rzy jm o w ał 
cały  K ościół i u w aża ł za n ie 
om ylne. N ie je s t p raw d ą  to, co 
m ów ią n iek tó rzy  dogm atycy  i 
h is to ry cy  rzym skokato liccy , że 
p rzed  ogłoszeniem  u ch w ał sobo
row ych  m usia ły  one zyskiw ać 
ap ro b a tę  b isk u p a  R zym u. D ecyzje 
soborow e rozpow szechn ia ł cesarz, 
a b isk u p i n ieobecn i n a  soborze 
p rzy jm o w ali je  z p oko rą  do r e a 
lizacji. Oto, co pisze b isk u p  
R zym u po czw arty m  soborze: 
„W yznaję, p rzy jm u ję  i czczę cz te
ry  sobory  tak , jak  c z te r y  K sięgi

E w angelii, gdyż n a  n ich  jak  n a  
poczw órnym  kam ien iu  w znosi się 
budow la  św ię te j w iary . A k to  się 
odw aża a lbo  rozw iązać, co one 
zw iązały , albo  w iązać to  co one 
rozw iązały , ten  n iszczy siebie" 
(G rzegorz I).

S obory  ekum eniczne  ro z s trzy 
gały  p rzede  w szystk im  w ielk ie  
spory  dogm atyczne, b ro n iąc  czys
tości w ia ry  p rzeciw ko  herezjom . 
I tak : P ie rw szy  Sobór E k u m e
n iczny w  N icei w  325 ro k u  po
tęp ił a rian izm  i u ch w alił w y zn a
nie w iary , k tó re  poszerzy ł II So
b ó r zw ołany  do K o n stan tynopo la  
w 381 roku . W yznanie to  od m a
w iam y  podczas M szy św. II I  So
bór w  Efezie — 431 r. zdefin io 
w ał p raw d ę  o tym , że M aria  jest 
M atką  Boga. Sobór IV w  C halce
donie — 451 r . b ron i dw u  n a tu r  
w  C h ry stu sie : bosk ie j i ludzk ie j, 
z jednoczonych  w  O sobie Syna 
Bożego. V Sobór z 553 i VI z 680 
odbyły  się w  K o n stan ty n o p o lu  
i sp recyzow ały  n au k ę  o C h ry s
tusie . S iódm y, i o s ta tn i jak  do
tąd , Sobór pow szechny  odbył się 
w  N icei w  787 roku . B ron ił czci 
obrazów .

Ks. A. BIELEC
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obrządku wschodniego prze
mawiają również zabytki 
malarstwa. Należą do nich
freski w kaplicy św. Trójcy 
na W awelu z czasów Kazi
mierza Jagiellończyka. Toteż 
zdaniem W ładysława Łusz- 
czkiewicza znaczenie stylu 
bizantyjskiego w m alarstw ie 
było tak duże, że istniała na
w et bizantyjsko-kr akowska 
szkoła m alarska, działająca 
do czasów króla Zygm unta 
Starego.

Wreszcie dowodem obec
ności na ziemi krakowskiej 
chrześcijaństwa obrządku 
wschodniego są zabytki dru
karstwa. Już bowiem w ro
ku 1491 w drukarn i obywa
tela m iasta Krakowa, pocho
dzenia niemieckiego, Fioła 
Szwajpolta, ukazały się p ier
wsze na świecie i w Polsce, 
drukowane słowiańskie księ
gi liturgiczne. N ajw spanial
szym jednak zabytkiem  sztu
ki typograficznej w języku 
słowiańskim jest tzw. „Biblia 
Ostrogska". Nie była ona 
wprawdzie drukow ana na 
ziemi krakowskiej, ale w 
granicach Rzeczypospolitej.

Ostatnim  punktem  akade
mii był występ Krakowskie
go Chóru Akademickiego U
niw ersytetu Jagiellońskiego, 
pod dyrekcją Adama Korze
niowskiego. Zespół ten  zna
ny jest nie tylko w kraju, 
ale i za granicą. W jego w y
konaniu mieliśmy możność 
usłyszeć utw ory m uzyki cer
kiewnej takich kompozyto
rów, jak: D. Bortianski, A. 
Hnatyszyn, G. Łomakin, M. 
Wierbicki, S. Ludkiewicz o
raz I. Ławiński. Dzięki w y
sokiej klasie chóru oraz m is
trzowskiej ręce dyrygenta, 
uczestnictwo w koncercie by
ło dla wszystkich napraw dę 
głębokim przeżyciem arty s
tycznym. Dziękując chórowi 
za przygotowanie tak w spa
niałej uczty duchowej, bp 
Szymon przekazał na ręce 
dyrygenta upom inki (krzyż 
prawosławny, m edal 1000-le- 
cia chrztu Rusi oraz album 
płytow y z nagraniam i m uzy
ki cerkiewnej).

Uroczystość jubileuszową 
zakończyła tradycyjna „aga
pa” (uczta miłości), stano
wiąca nawiązanie do podob
nych spotkań z okresu wczes 
nego chrześcijaństwa. Uczes
tniczyli w niej zaproszeni 
goście (duchowni i świeccy),

obydwa chóry (akademicki i 
parafialny) oraz parafianie. 
Spotkanie to — będące oka
zją do wzajemnej wym iany 
myśli — przeciągnęło się do 
późnych godzin wieczornych.

Nazajutrz, niedzielnej Li
turgii Świętej przewodniczył 
również Zwierzchnik łódzko- 
-poznańskiej diecezji praw o
sławnej. w asyście ducho
wieństwa. Wygłosił też Słowo 
Boże. Święte obrzędy uświe
tn ił w ystęp miejscowego chó
ru  parafialnego.

Na zakończenie bp Szymon 
dokonał poświęcenia ikony 
Zbawiciela (deisis). Namalo
wał ją  i ofiarował parafii 
prof. Nowosielski, dla upa
m iętnienia jubileuszu 70-le- 
cia.

K rzystając z okazji, chcia- 
bym  krakowskiej społecznoś
ci prawosławnej serdecznie 
życzyć, by nadal „wzrastała 
(nie tylko) w t latach, ale w 
łasce u Boga i u ludzi” (Łk 
2,52).

Ks. Jan Kuczek

U czestnicy nabożeństwa jubileuszow ego w  parafii prawosław nej 
w Krakowie

P rof. S. T o łpa  to  sum ienny  
i rz e te ln y  naukow iec, n ie 
pozbaw iony  dużej w yobraźn i 
n au k o w ej. T acy m a ją  szansą 
ro zw ijan ia  now ych k ie ru n k ó w  
badaw czych . Na schodach  i 
p rzed  b u d y n k iem  jego P r a 
cow ni Biologii i B iochem ii 
T orfu , p rzy  ul. R o zb ra t 7 w e 
W rocław iu  g ru p k i ludzi ocze
k u jący c h  n a  przy jęc ie . Na 
tw a rzach  ty ch  na jb liższych  
chorych  n a  ra k a  p rzy g n ęb ie 
nie, pow odow ane nap isem  
„L eku n ie  w y d aje  się”. N apis 
ten  może k o ja rzyć  się z n a 
pisem  w id n ie jący m  n a  b ram ie  
p iek ie ł D antego  — „Porzućcie 
w szelkie n ad z ie je” . Je d n a k  
au to rem  tego nap isu  n ie  jes t 
prof. Tołpa, sp raw ia  go s ta 
now isko  „o fic ja lnej m edycy
n y ”.

Z naczna część lek a rzy  p ra k 
tyków , k tó ra  nie ze tk n ę ła  się 
z ty m  to rfopochodnym  lekiem , 
zw alcza go z dz iw nym  up o 
rem . N ie w szyscy jed n ak  ze 
służby zd row ia  podchodzą do 
zagadn ien ia  z b ez in te reso w 
n ym  uprzedzen iem . Są tacy, 
k tó rzy  o rien tu jąc  się w  sy 
tuac ji, sp rzed a ją  lek  w  cenie 
100 do larów  za litr , p rzy p isu 
jąc  pop raw ę w  stan ie  zdrow ia 
p ac je n ta  w y łączn ie  w łasn e j 
zasłudze. W ty m  p rzy p ad k u  
cena 100 do larów  za li tr  jest 
ceną zdrow ia, ceną w ysoką, 
lecz rea ln ą .

Co sto i n a  p rzeszkodzie, aby  
prof. T o łpa w y stąp ił z w n io s
k iem  zam ien ien ia  jed n e j z 
podk rak o w sk ich  fa b ry k  n a  f a 
b ry k ę  lek u  to rfopochodnego
— korzyści by łyby  rozliczne. 
P o p raw i się s tan  zd row ia 
m ieszkańców  K rakow a, p rz e 
s tan ą  rozpadać  się zaby tk i 
k lasy  zerow ej, oży ją  z a m ie ra 
jące  lasy , po p raw i się s tan  
zaopa trzen ia  K rak o w a  w  w o
dę. O kazu je  się, że prof. Tolpa 
n ie  może obecnie w ydaw ać 
leku  zg łaszającym  się, gdyż 
całą n iew ie lk ą  p ro d u k c ję  sw e
go la b o ra to r iu m  przeznacza na 
b ad an ia  w  k ilk u  ośrodkach  
m edycznych. Są już p ierw sze 
pom yślne w ynik i.

Czy to  n ie  w ysta rcza , aby- 
lek  to rfopochodny  z a re je s tro 
w ać? M uszą być p row adzone 
dalsze b ad an ia  dotyczące jego 
toksyczności, chociaż w iad o 
mo, że jes t on abso lu tn ie  n ie 
szkodliw y. Tego w y m ag a ją  
k lin icyści. S to su jący  chem io
te rap ię  często ru jn u ją  o rg a 
nizm  p ac jen tó w . N ie chodzi 
im  bow iem  o dzia łan ie  p re 
p a ra tu , lecz o odw leczenie 
bez uw zg lędn ien ia  in te resó w  
p ac je n ta  i in te resó w  pań stw a .

P rzypuszczaln ie  ca ła  sp raw a  
skończy się tym , że jak aś  f i r 
m a na  Z achodzie p ie rw sza  za
re je s tru je  te n  p re p a ra t, w ie 
dząc, że m ożna go uzyskać 
z to rfu . W ów czas zam iast 
ek spo rtow ać  lek , będziem y go 
im portow ać za dew izy. Czyż 
n ie  jesteśm y  m is trzam i w  t r a 
cen iu  w szelk ich  szans w zboga
cenia?
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Religijno-patriotyczna uroczystość 
Kościoła Polskokatolickiego 
i Społecznego Towarzystwa 

Polskich Katolików 
-z okazji 70 rocznicy odzyskania 

przez Po-skę niepodległości
— Si listopada 1988

Pierw szy Biskup Ta
deusz R. M ajewski (w 
środku) podczas spra
wowania Najświętszej 

Ofiary w intencji 
Ojczyzny

C en tra ln ą  u roczystość Z w ierzchn ie  W ładze K ościoła i Z arząd  
G łów ny Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  z ap ro g ra 
m ow ały  na  dzień 18 lis to p ad a  1988 r.

P ro g ram  uroczystości obejm ow ał: o godz. 11.00 M szę Ś w ię tą  pon- 
ty f ik a ln ą  w  in ten c ji O jczyzny w  k a ted rze  po lskoka to lick ie j, o godz. 
13.00 u roczystą  sesję  R ady  S y nodalne j połączoną z sym pozjum  n a u 
kow ym .

N adszed ł dzień 18 lis topada . W p o lsk oka to lick ie j k a ted rze  pw. 
Św iętego D ucha w  W arszaw ie  p rzy  ul. Szw oleżerów  zgrom adziła  
się rzesza  w iernych , duchow nych  i św ieck ich  członków  R ady  S yno 
d a ln e j i zaproszonych  gości Z w ierzchn ików  ch rześc ijań sk ich  K ościo
łów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E kum en iczne j o raz  gości św iec
k ich . re p re z e n tu ją c y c h  u rzęd y  i różne o rgan izac je  społeczne. U rząd 
do S p raw  W yznań rep rezen to w a ł dy r. d r G rzegorz R YD LEW SK I.

O godzinie 11.00 z z ak ry s tii k a te d ra ln e j n a  zew n ą trz  w yszła  u ro 
czysta  p ro ces ja : n a  czele k rzyż i akolici, poczty  sz tandarow e, k le 
ry cy  W yższego S em in a riu m  D uchow nego i ce leb ran si M szy św . ju 
b ileuszow ej: P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I o raz  b iskup i 
w sp ó łkonce leb ru jący : B iskup  W iesław  SK O Ł U C K I — O rd y n ariu sz  
D iecezji W rocław sk ie j, B iskup  Z y g m u n t K O R A LEW SK I — S u frag an  
W rocław ski, oraz goście z zag ran icy : Ks. d r P e te r  D RO N IEW SK I
— d e leg a t bpa M. H um m ela  — Z w ierzchn ika  S ta ro k a to lick ieeo
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K ościoła w A u str ii i Ks. P e te r  VOGT — delega t bpa  H. G ernego
— Z w ierzchn ika  S ta roka to lick iego  K ościoła w  S zw ajcarii. G dy p ro 
cesja  w eszła przez g łów ne drzw i do k a ted ry , chór rozpoczął śp iew  
G AU DĘ M A TER  PO LO N IA . P rzed  rozpoczęciem  u ro czy ste j M szy 
Sw . nastąp iło  pośw ięcenie  now o u fu n d o w an y ch  sz tan d aró w  K ościo
ła Polskokato lick iego . A k t pośw ięcen ia , zn a jd u jący  się w  sp ec ja lne j 
księdze pam ią tk o w ej, odczy ta ł Ks. K an c le rz  R. D Ą B R O W SK I. P o 
św ięcen ia  szan d aró w  dokonał B iskup  Je rzy  SZ O T M ILL E R  — O rd y 
n a riu sz  D iecezji K rak o w sk ie j. W czasie pośw ięcan ia  sz tan d a ró w  
poczty  sz tan d aro w e  otoczyli „ch rzes tn i” — re p rezen tan c i całego 
K ościoła, sp ec ja ln ie  zap roszen i n a  tę u roczystość przez P ierw szego  
K siędza B iskupa.

Po  pośw ięceniu  sz tan d aró w  przew odn iczący  konce leb ry  P ierw szy  
B iskup  rozpoczął sp raw o w an ie  N ajśw ię tsze j O fia ry  w  in ten c ji 
O jczyzny z okazji 70-lecia odzyskan ia  przez  n ią  niepodległości. 
Po odśp iew anej p rzez  d iakona  E w angelii, proboszcz p a ra f ii k a te 
d ra ln e j Ks. d r T om asz W O JT O W IC Z  odczyta ł „L IST  PA ST E R SK I 
K oleg ium  B iskupów  P o lskoka to lick ich  do D uchow ieństw a i W ie r
n y c h ” dotyczący  tego w ażkiego  w y d a rzen ia  (L ist P a s te rsk i u k aza ł 
się w e w cześn iejszym  num erze  „R odziny”).

Po  odczy tan iu  L is tu  P aste rsk ieg o  słow a pozdrow ien ia  d la  K ościo
ła P o lskokato lick iego  od P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j p rzekaza ł jej



Z okazji uroczystości obchodów 70-Iecia odzyska
nia przez Polskę niepodległości, Zwierzchnik Kościo- 
ta Polskokatolickiego Pierwszy Biskup Tadeusz R. 
MAJEWSKI w dniu 7 października 1988 r. wydal 
„Zarządzenie” do wszystkich duchownych polskoka- 
tolickich, którego treść podajemy poniżej.

Z A R Z Ą D Z E N I E

Nawiązując do nabrzmiałych spraw, k tórymi  
obecnie żyje cały nasz Naród, związanymi z przebu
dową społeczno-polityczną, mającą na celu w y tycze 
nie nowych dróg rozwoju naszej Ojczyzny, które 
nam, polskokatolikom, zawsze były bliskie i drogie, 
a także w  związku ze zbliżającą się 70-tą rocznicą 
odzyskania przez Polskę Niepodległości — z a r z ą 
d z a m ,  by we wszystk ich  parafiach Kościoła Pol
skokatolickiego przez kilka niedziel poprzedzających 
uroczystości rocznicowe odprawiane były  Msze 
Święte w  intencji Ojczyzny, wygłaszane okoliczno
ściowe kazania i zanoszone specjalne modły dzięk- 
czynno-błagalne za Ojczyznę i Kościół.

Serdecznie zachęcam i proszę Przewielebne Du
chowieństwo, by we w łasnym  zakresie, przy  w y k o 
rzystaniu własnych zdolności i inicjatywy, uwzględ
niając wszelkie możliwe warunki i środowiskowe  
tradycje, przy  zaangażowaniu całej wspólnoty para
fialnej, organizowali te okolicznościowe nabożeństwa 
ze szczególnym splendorem i należytą oprawą litur
giczną.

Niech modlitwa zespolonych serc za przyczyną i 
w stawiennictwem Maryi — Matki naszego Zbawi
ciela Chrystusa, unosi się do tronu Boga zv Trójcy  
Świętej Jedynego w  dziękczynnym  hymnie i błaga
niu o pomyślność dla naszego Narodu i Ojczyzny, 
byśm y żyli w  pokoju, wolności, sprawiedliwości, 
twórczej jedności i zgodzie na każdy dzień.

We wszystkich dobrych przedsięwzięciach, zapew
niając o duchowej łączności — z serca W am błogo- 
slauńę.

P IE R W SZY  BISKU P  
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO  

TAD EUSZ R. M AJEW SK I

prezes Ks. A dam  K UCZM A  — N aczelny S u p e rin te n d e n t K ościoła 
M etodystycznego  w  Polsce. M ów ca zaznaczył, że do ta k  bogatego 
w  tre śc i L is tu  P aste rsk ieg o  n ie  m ożna n ic dodać. P odk reś lił, że 
K ościoły ch rześc ijań sk ie  w n iosły  w n iepodległość O jczyzny n ie  ty lko  
tru d  m a te ria ln y , a le  w arto śc i n iep rzem ija jące , m ate ria ln o -d u ch o w e , 
jak : w iarę , m iłość i honor. Te w arto śc i w  O jczyźnie nasze j r e p re 
zen tu je  szczególnie K ościół P o lskokato lick i, k tó ry  m a sw oją  b o g a
tą  ideologię, d an ą  przez O rg an iza to ra  — B iskupa F ran c iszk a  H O - 
D URA. P rezes PR E  życzył K ościołow i P o lskoka to lick iem u  dalszego 
i b a rd z ie j ow ocnego rozw o ju  w  p racy  d la  u m iłow anej n am  O jczyzny, 
Polski.

W czasie o d p raw ian e j M szy Ś w ię te j jub ileuszow ej p iękne p ieśn i 
re lig ijn e  i litu rg iczn e  części M szy Ś w ię te j — Ś w ię tok rzysk ie j, 
skom ponow anej przez J a n a  M ak lak iew icza, w y konyw ał czterog łoso
w y m ieszany  chór. N a zakończenie M szy Sw. ce leb ru jący  b iskup i 
udzie lili zgrom adzonym  n a  okolicznościow ym  nabożeństw ie  p a s te r 
skiego b łogosław ieństw a. O dśp iew an iem  hym nu: BOŻE COS P O L 
SK Ę  zakończono u roczystości kościelne. N a s to lik u  p rzy  w yjśc iu  
z k a te d ry  zn a jd o w ała  się p am ią tk o w a  księga, w  k tó re j „ ch rzes tn i” 
i o fiarodaw cy  n a  now o u fu ndow ane , a dziś pośw ięcone sz tan d ary , 
uw ieczn ili sw oje podpisy,

Ks. R.D
Wierni licznie przybyli do katedry na Mszę Sw. pontyfikalną  

z okazji 70-lecia n iepodległości Polski

Słowa pozdrowienia dla 
Kościoła P olskokatolic
kiego od Polskiej Rady 
Ekumenicznej przekazał 
jej prezes — ks. Adam  

Kuczma

Po pośw ięceniu sztandarów — poczty sztandarowe otoczyli „chrzestni” 
— reprezentanci Kościoła

Od lew ej siedzą: ks. kanclerz R. Dąbrowski, bp W. Skołucki, P ierw szy
Biskup Tadeusz R. M ajewski, bp Z. K oralewski, M etropolita Bazyli (Kościół 

Praw osław ny), ks. dr T. W ojtowicz
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Migawki z nadsekwańskiej stolicy

Mały Łuk Trium falny  
z daleką perspektyw ą  

na Pola Elizejskie

często in te lek tu a liśc i, uczeni i s tudenci. 
Z n a jd u jący  się w  O grodzie P a łac  L u k sem 
b u rsk i p ro je k tu  S alom ona de B resse kazała  
zbudow ać dla siebie w  1615 ro k u  M aria  M e- 
dycejska . S pecja ln ie  d la  ozdoby jed n e j z sal 
zam ów iła  ona u m is trza  R ubensa  21 obrazów , 
p rzed s taw ia jący ch  je j życie. O becnie obrazy 
te z n a jd u ją  się w  L uw rze. M arii M edycej- 
sk iej zaw 'dzęczać też należy  is tn ien ie  znanej 
fo n tan n y  M edycejsk ie j w  ogrodzie.

Po W ielkiej R ew olucji F ran cu sk ie j w  p a 
łacu  m ia ł sw ą siedzibę D y rek to ria t. O becnie 
od la t  o b rad u je  tu  S en a t R ep u b lik i F ra n 
cusk ie j. W  1946 ro k u  odbyła  się tu  k o n fe 
re n c ja  pokojow a, w  w y n ik u  k tó re j a lianci 
podp isa li pokój z W łocham i, R um un ią , W ę
g ram i i C zechosłow acją. Szczególnie in te re 
su jąca  je s t sa la  b ib lio teczna , k tó rą  d eko ro 
w ał E ugene D elacroix , m a lu jąc  wrśród innych  
postaci rów nież  D antego, k tó rem u  dał ry sy  
tw a rzy  sw ego p rzy jac ie la  F ry d e ry k a  C hopina.

Słynne ogrody i parki Paryża
W P ary żu  w ie le  je s t p ięknych , h is to ry cz 

nych p a rk ó w  i ogrodów  cieszących się d u 
żym  za in te reso w an iem  tu ry stó w .

Z aczn ijm y  n aszą  w ęd ró w k ę  od m iejsca, 
z k tó rego  roz tacza  się jed en  z n a jp ię k n ie j
szych w idoków  P a ry ża  — z p lacu  K aruzeli. 
N azw a pochodzi stąd , że daw n ie j n a  ty m  
p lacu  odbyw ały  się fes tyny , k ie rm asze  i inne 
zabaw y ludow e z k aru ze lam i. D zisiaj b a r 
dziej zn an y  je s t leżący  tu ż  obok L uw r,
m ekka  tu ry s tó w  p rzy b y w ający ch  do P aryża , 
oraz tzw . L u k  T riu m fa ln y  z P lacu  K aruzeli. 
Spod a rk a d  tego Ł u k u  w idać  O gród T u ille - 
ries, O belisk  n a  P lacu  Zgody, w stęgę Pól 
E lize jsk ich  i Ł u k  T riu m fa ln y , ten  w ielki, 
n a jb a rd z ie j znany , jed en  z n a jb a rd z ie j ch a 
ra k te ry s ty czn y ch  pom ników  a rch itek to n icz 
nych  P a ry ża , zn a jd u jący  się p rzy  p lacu  
daw n ie j G w iazdy, a  obecnie de G au lle ’a.

M ały  Ł u k  T riu m fa ln y , ja k  się go często
nazyw a, w zorow any  je s t n a  łu k ach  rz y m 
skich  i p o w sta ł w  la ta c h  1806—1808 d la  ucz
czenia zw ycięstw  napo leońsk ich  z 1805 roku . 
Początkow o w ieńczyły  go cz te ry  konie, k tó re  
B o n ap arte  przyw iózł z w eneck ie j bazy lik i 
św. M arka , a le  później zw rócono je W enecji 
i zastąp iono  k w ad ry g ą  z p ostac ią  sym bolizu 
jącą  R estau rac ję .

Po p rze jśc iu  pod a rk a d a m i łu k u  z n a jd u je 
m y się w  p ięknym  ogrodzie T u illeries.
W XV w. znajdow ało  się tu  w ysypisko  
śm ieci z całego m iasta , po tem  — cegieln ia 
p ro d u k u ją c a  dachów ki. O koło ro k u  1525 
F ran c iszek  I m ia ł tu  sw oje  s ta jn ie . D opiero 
n a  zlecenie K a ta rzy n y  M edycejsk ie j w  ogro
dzie zbudow ano  p a łac  zw any  T u ille ries. Sw ą 
sy lw e tk ą  zam y k a ł on optycznie podkow ę 
L u w ru . K ró low a o toczyła go w łosk im  ogro
dem  z fo n tan n am i, lab iry n tem , g ro tą , m e
naże rią . W 1664 ro k u  m in is te r C o lbert po 
stanow ił rozszerzyć go i pow ierzy ł to  z ad a 
n ie  og rodn ikow i k ró lew sk iem u  A n d re  N otre, 
k tó ry  p rzeszed ł do h is to rii jako  w ie lk i ino- 
w a to r og rodn ic tw a. N ie u zn a jąc  m urów , łą 
czył ogrody fran cu sk ie  z o tacza jący m i ich 
te re n  lasam i, łąkam i. C en tra ln ą  część ogrodu 
,.a la  f ra n ę a ise ” zdobił zw ierc iad łam i w ie l
k ich  basenów  i k u n sz to w n y m  ry su n k iem  
kw ie tn ików . W y k ładn ik iem  jego ta le n tu  są 
n a  p rzy k ład  ogrody p rzy  p a łacach  w ie jsk ich : 
W ersalu , C h an tilly , V aux -le -V icom te ; gdzie 
dysponow ał w iększą p rze s trzen ią  n iż  w 
T u ille ries. O gród ten , zaw sze o tw a rty  dla 
publiczności, przez dw a stu lec ia  by ł u lu b io 

n ą  p ro m en ad ą  P a ry żan , n ieu s tan n y m  p o k a 
zem  m ody, a w ieczorem  — m iejscem  sch a 
dzek. Od 1760 ro k u  w y n ajm o w an o  tu  za 
op ła tą  k rzesła . W ro k u  1783 w łaśn ie  s tąd  
Ja c ą u e s  C h a rle s  dokonał jednego  z p ie rw 
szych lo tów  balonem . W 1871 ro k u  K om una 
sp a liła  p a łac  k ró lew sk i, a za czasów  II I  R e
p u b lik i postanow iono  go n ie  odbudow yw ać, 
choć m u ry  ocala ły  z pożaru .

D zisiaj ogród znacznie się ró żn i w yg lądem  
od tego z końca X V II w ieku . Do licznych 
rzeźb  w  sty lu  an ty czn y m  s to jących  na  t r a w 
n ik ach  dołączono k ilk an aśc ie  innych , d łu ta  
A ris tid esa  M aillo la, k tó ry  uchodzi za je d n e 
go z n a jw y b itn ie jszy ch  rzeźb ia rzy  X X  w. 
N a te ren ie  p rzy leg a jący m  do P lacu  Zgody 
w znosi się n iew ie lk ie  M uzeum  P o m arań czam i 
(O rangerie), gdzie od b y w ają  się w y staw y  
czasow e. Po d ru g ie j s tro n ie  ta ra su  zn a jd o 
w ało  się m uzeum  im presjon is tów , k tó re  od 
n ied aw n a  znalazło  now e pom ieszczenie w  p a 
łacu  O rday.

W zdłuż ogrodu T u ille ries  p rzeb iega  ulica  
R ivoli, zabudow ana  jed n o s tro n n ie  cz te ro 
p ię tro w y m i gm acham i o ch a rak te ry s ty czn y ch  
d la  P a ry ża  beczkow atych  dachach . S k u p ia ją  
się tu  n a jw y ższe j k lasy  hotele, jak  H otel 
M aurice  czy H otel R egina, k tó ry  w  czasie 
w o jn y  by ł k w a te rą  g en e ra ła  W ładysław a 
S ikorsk iego . S tąd  w łaśn ie  genera ł, jako  szef 
now o u tw orzonego  rząd u  em ig racy jnego  w y
głosił p am ię tn e ' p rzem ów ien ie  in au g u racy jn e  
do zg rom adzonych  w  ho te lu  P o laków , jak  
rów n ież  do całego n a ro d u  dręczonego przez 
o k u p an ta  h itle row sk iego .

Innym , n ie  m n ie j s łynnym  ogrodem , już 
■w D zieln icy  Ł ac iń sk ie j, jes t O gród L u k sem 
b u rsk i. O gród ten  założony został przez M a
rię  M edycejską. I tu  zn a jd u je  się w iele  p o 
sągów , u staw io n y ch  w okół b asen u  i n a  t r a w 
n ik ach . W O grodzie L u k sem b u rsk im  m am y 
rów nież  ak cen ty  polskie, np. w  jed n e j z 
bocznych alei zn a jd u je  się pom nik  F ry d e ry 
k a  C hopina, d łu ta  znanego rzeźb ia rza  f r a n 
cuskiego P e t;n iau d  D ubois. W ty m  ogrodzie 
m ia ł się po jedynkow ać z p ew nym  d z ien n ik a 
rzem , n ie ja k im  R oplew skim , Ju liu sz  S ło
w acki, w  obron ie hono ru  sw ego ojczym a, 
A ugusta  B ecu, a le  sp o tk an ie  to  n a  szczęście 
n ie  doszło do sk u tk u . B yw ał tu  też A dam  
M ickiew icz, zd ąża jący  n a  w y k ład y  do College 
de F rance .

S ąsiedztw o  S orbony  i in n y ch  uczeln i sp ra 
w ia, że O gród L u k sem b u rsk i odw iedzają

Pom nik Chopina grającego na fortepianie, 
Park M onceau

N a zakończenie  nasze j w ęd rów k i w stąpm y  
jeszcze do m ałego a le  pełnego  u ro k u  p a rk u , 
P a rk u  M onceau, n iegdyś posiadłości księcia  
O rleanu , F ilip a  E galite . W śród p ięknych  
d rzew  pom nik i w  s ty lu  secesy jnym . N ajb liż 
szy sercu  tu ry s tó w  z P o lsk i jes t bez w ą tp ie 
n ia  pom nik  C hopina, g ra jącego  na  fo r te p ia 
nie, z zasłuchaną  n iew ia s tą  w  pow iew nej 
szacie, d łu ta  R om en t-M eu rce’a.

W ty ch  k ilk u  słow ach  n ie  sposób p rz e d s ta 
w ić w szystk ich  u roków  ogrodów  i park ó w  
P aryża , a le  n iech  zasy g n a lizu ją  n a m  one 
choć m ałą  cząstkę czaru  tego  m iasta .

JA N  ŁUK ASIK
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WARSZAWSKA
KRÓLIKARNIA

Jest taka część południowej Warszawy, gdzie na krawę
dzi południowej skarpy wiślanej wznosi się, wśród otocze
nia parkowego, zgrabna sylwetka pałacu zwanego Królikar
nią. Historyczne dzieje tego miejsca sięgają pierwszej po
łowy XVIII wieku, kiedy król August II Sas postanowił 
założyć tu zwierzyniec i hodować w nim króliki. Zwierzęta 
te miały służyć jako ceł podczas łowów, urządzanych ku 
uciesze zapraszanych przez króla gości. Od królików w y
wodzi się zatem nazwa, związana dzisiaj głównie z pałacem. 
Poszarpany wąwozami teren nadawał się znakomicie do w y
znaczonej mu przez króla roli. Ówczesne zwierzyńce otaczano 
zazwyczaj plotami i w  ich obrębie stawiano budynki prze
znaczone dla służby, na magazyny, czy też dla zwierząt. Tak 
właśnie przedstawiała się i pierwotna Królikarnia, której 
wygląd odtworzyć możemy na podstawie planu sytuacyj
nego, będącego fragmentem planu Warszawy i jej okolic z 
1732 r. Autorem planu jest nieznany, zapewne wojskowy, 
geometra rosyjski, a dokujnent ten przechowuje Archiwum  
Główne Akt Dawnych w  Warszawie. Z planu wynika, że 
wokół płotu Królikarni rozciągało się wówczas pustkowie; 
w pobliżu nie widać żadnych zabudowań mieszkalnych, za
łożono ją bowiem z dala od ruchliwych traktów warszaw
skich. Teren zwierzyńca miał plan prostokąta, którego oś 
biegła po linii wschód-zachód i którego wymiary pokrywa
ły się mniej więcej z wymiarami obecnego parku.

D zisiaj p rzes trzeń , n a  k tó re j 
u sy tuow ano  plac, o tacza g łęboki 
w ąw óz. P ie rw o tn ie  w y su n ię ty  
cypel sk a rp y  odcięty  by ł z obu 
s tro n  ja ram i, w rzy n a jący m i się 
w  głąb p łaskow yżu . P a ró w  po
łudn iow y  by ł w yższy, od strony  
zachodn iej sk ręca ł pod k ą tem  
p ro s ty m  n a  północ, lecz n ie  
łączył się z ja rem  północnym . 
D opiero  w d ru g ie j połow ie X V III 
w ieku  p rzekopano  pom iędzy n im i 
w ąw óz i s tw orzono  jak b y  fosę 
o g ran icza jącą  lu k iem  cały  te re n  
p rzypałacow y.

W 1775 r. w łaśc ic ie lką  zw ie
rzy ń ca  s ta ła  się księżna  E lżb ieta  
z C za rto ry sk ich  L ubom irska , 
m arszałkow a w ie lka  ko ronna , in i- 

•- c ja to rk a  sław nego  sąsiedniego  
ogrodu m okotow skiego. W kró tce 
jed n ak  K ró lik a rn ię  odkup ił od 
n ie j K aro l A lek san d er T om atis, 
g łów ny b o h a te r dziejów  K ró li
k a rn i. On to  bow iem  w y staw ił 
tu  okazały , sto jący  do dziś pałac .

T om atis by ł z pochodzenia  
W łochem . K a rie rę  sw ą rozpoczął 
w  a rm ii au s tria c k ie j, p ó źn ie j zo
s ta ł m ianow any  przez cesarzow ą 
M arię  T eresę k aw ale rem  am b a sa 
dy a u s tr ia c k ie j p rzy  księciu  L ob- 
kow icu  w  P e te rsb u rg u , gdzie po 
znał S tan is ław a  Pon ia tow sk iego , 
późniejszego k ró la  Polsk i. S ta 
n is ław  A ugust, k tó ry  sp row adził 
tego p rzysto jnego  i e lokw en tnego  
W łocha do Polsk i, szybko u leg ł

jego czarow i i n a d a ł m u (w ro k u  
1765) ty tu ł h rab ieg o  de V alery , 
a po n ad to  uczyn ił zeń sw ego 
szam belana .

W ybór K ró lik a rn i n a  m iejsce 
rezy d en c ji pa łacow ej nie by ł 
p rzypadkow y. P a łac  ustaw iono  
n iem al n a  osi Ł az ien k i S ta n is ła 
w a  A ugusta . K ró l p a trząc  ze 
sw ych  a p a rta m e n tó w  w idział za 
tem  w illę  L ub o m irsk ie j n a  M o
kotow ie, a za n ią , w  dalszej 
p ersp ek ty w ie , K ró lik a rn ię  — p o 
łożoną w yżej i p o siada jącą  b a r 
dziej rep rezen tacy jn y  c h a rak te r.

P ro jek to w an y  (p raw dopodobnie  
przez Ja n a  F on tanę) p a łacyk  m iał 
być u sy tu o w an y  n a  cyplu  skarpy , 
n a  m iejscu  daw nego  saskiego 
fo lw areczku . S k ładać  się m ia ł z 
trzech  luźnych  b ry ł: środkow ej, 
ośm iobocznej oaz dw óch p aw ilo 
nów  połączonych z p a r tią  ś rodko 
w ą o tw arty m i, ko lum now ym i g a 
leriam i. W paw ilon ie  po łnocnym  
p rzew idyw ano  um ieścić syp ia ln ię  
i garderobę , zaś w  połudn iow ym
— salę jad a ln ą  i kuchn ię . Częś^ 
środkow ą przeznaczono n a  s a 
lon. K ażda śc iana  m ia ła  być 
p rz e p ru ta  o tw orem  ok iennym  lub  
drzw iow ym . Od stro n y  zachod
n ie j do fa sad y  dodano  czte ro - 
k o lum now y p o rty k , p rzed  k tó ry m  
rozciągał się podjazd . Sw oim  w y 
g lądem  pa łacy k  p rzypom ina ł r a 

czej p aw ilo n  og rodow o-dekora- 
cy jny  niż okazałą  w illę.

In n ą  propozycję  a rch itek to n icz 
n ą  K ró lik a rn i p rzed s taw ia  zag i
n iony  podczas o s ta tn ie j w o jny  
w idok  pa łacu  od s tro n y  w schod 
n iej, spod skarpy , w ykonany  
przez  J a n a  C h ry stian a  K am setze- 
ra . P a łacy k  je s t tu  budow lą  p a r 
terow ą, p o s iad a jącą  w  e lew acji 
dziew ięć osi, z tró jo siow ym  ry z a 
litem  pośrodku . P o n ad  dachem , 
zak ry ty m  częściowo p ła sk ą  a tty -  
ką, w znosi się bęben  z n isk ą  k o 
pu łą . O praw y  ok ienne ozdobione 
są tró jk ą tn y m i fro n to n ik am i, a 
czołow a p a r t ia  ry z a litu  u ję ta  jest 
w  p a ry  p ila s tró w  i zw ieńczona 
tró jk ą tn y m  fron tonem . T aras  od 
s tro n y  sk a rp y  w sp ie ra  p o d m u ro 
w an ie  n a  rzucie  pó łko la , a od 
góry  zakończone b a lu s tra d ą  z co
ko łam i i w azonam i. Z obu stro n  
ta ra su , w zdłuż ścian  p o d m u ro 
w an ia , poprow adzono  łączące się 
ze sobą n a  dole zajściow e ram py , 
obrzeżone rów nież  b a lu s tra d ą  z 
w azonam i. Poniżej środkow ej 
a rk a d y  p o d m u ro w an ia  w idoczne 
jes t źródło  w  op raw ie  skalnej, 
z k tó rego  w oda sp ływ a do ro z 
c iąga jącego  się u stóp  sk a rp y  n ie 
reg u la rn eg o  staw u .

W idok p ro jek to w an e j K ró li
k a rn i sporządził K am setzer w 
1778 r. D ata  ta  p o k ry w a  się 
z czasem  rozpoczęcia p rac  b u 
dow lanych  n a  ty m  te ren ie . 
P ie rw szym  ich sygnałem  było 
podp isan ie  w  dniu  9 czerw ca te 
goż ro k u  k o n tra k tu  w  sp raw ie  
„kopan ia  i cem brow an ia  s tu d n i”, 
k tó re  to  czynności m iano  rozpo 
cząć już n aza ju trz . U m ow ę „dla 
w iększego w a lo ru "  i w łasn ą  ręk ą  
podp isa ł D om inik  M erlin i — a 
przy  jego n azw isku  um ieszczony 
jes t dopisek  „B ud.” — czyli b u 
dow niczy. J e s t to za tem  p ierw szy  
w iary g o d n y  znak  p o jaw ien ia  się 
M erlin iego  w  K ró lik a rn i. T om a
tis, aby  zaspokoić sw e am bicje , 
sięgnął po a rc h ite k ta  na jw yższej 
k lasy , a rc h ite k ta , k tó ry  n iedaw no, 
bo w  ro k u  1777 w y g ra ł k o n k u rs  
n a  Salę  B alow ą Z am ku  K ró lew 
skiego i cieszył się szczególnym i 
ła sk am i S tan is ław a  A ugusta . 
Jed n o lity  i ja sn y  c h a ra k te r  s ty 
low y K ró lik a rn i u k sz ta łto w a ł się 
dzięki tem u , że zarów no  in w es
to r, jak  i p ro jek to d aw ca  re p re 
zen tow ali te  sam e dyspozycje 
a rty styczne .

W krótce po o tw arc iu  pałacu  
K ró lik a rn ia  zasłynęła  jak o  jedno 
z a trak cy jn ie jszy ch  m iejsc  pod 
W arszaw ą. T om atis „u rządził na  
sposób w łosk i rozm aite  zabaw y; 
gondole, b a ty  zap row adził, k ioski 
i h u ś ta w k i pow ystaw ia ł. P o tem  
sp rasza ł do siebie gości i po 
p ań sk u  ich podejm ow ał, ta k  iż

■ n H M B M W H M M M W i M

prze jażdżk i po K ró lik a rn i w  m o
dny  w eszły  zw yczaj. K ró l S ta n i
s ław  A ugust i m nóstw o  osób z 
W arszaw y często tu ta j  b a w ili” .

W 1794 r., podczas In su rek c ji 
K ościuszkow skiej, K ró lik a rn ia  
poniosła  tro ch ę  szkód, a je j 
w łaściciel, T om atis, n a jp ie rw  zo
s ta ł ran n y , a późn iej — osadzo
ny  w  w ięzien iu , jako  p o d e jrzany
0 k o n ta k ty  z R osjanam i. W v- 
puszczono go w  lipcu, i w  tym  
też czasie w  K ró lik a rn i s ta ł na  
g łów nej k w a te rze  K ościuszko 
Szczęściem  dla b u dow li n ie  do
szło tu  do w iększych  w alk . 
zniszczeniu  u leg ły  jedyn ie  b ro 
w ar, cegielnia, karczm y, m łyny
1 inne  budow le  tzw . „ekono
m iczne”.

W okresie  K sięstw a W arszaw 
skiego u rządzono  w  K ró lik a rn i 
laza re t d la  żołn ierzy  a r m i i . n a 
poleońsk iej, a po śm ierc i T om a- 
tisa  — K ró lik a rn ię  odkup ił od 
spadkob ierców  M ichał H ieron im  
R adziw iłł z N ieborow a, ponoć 
sk n e ra , lecz św ie tny  gospodarz 
i w y tra w n y  k o lek c jo n er dzieł 
sztuk i. T en okres św ietności K ró 
lik a rn i u g ru n to w a ł n as tęp n ie  k o 
le jny  je j w łaściciel — K saw ery  
P usłow sk i — rów nież  w ie lk i m i
łośn ik  sz tu k i i f ilan tro p . U zupeł
n ił on w iele  zbiorów  — obrazów , 
rzeźb, b ib lio tekę , a tak że  — cen 
ną ko lekcję  gobelinów . I w  ta k  
k w itn ący m  s tan ie  d o trw a ła  K ró 
lik a rn ia  do ro k u  1879, k iedy  to 
d o tknę ła  p a łac  k a ta s tro fa  pożaru . 
O calały  jedyn ie  su te ry n y  i m ury  
budow li, lecz W andalin  P usłow sk i 
(syn K s?w erego) — postanow ił 
p a łac  odbudow ać w g zachow anej 
d o k um en tac ji. R ek o n s tru k c ja  ob 
ję ła  p rzede w szystk im  w n ę trza
— i zosta ła  p rzeprow adzona 
w yśm ienicie.

P rzez w iele  la t K ró lik a rn ia  
zn a jd o w ała  się w  ręk ach  rodziny 
P usłow sk ich , lecz zm ien ia ł się jej 
c h a ra k te r. B yła ona już nie 
m iejscem  hucznych  zabaw , lecz 
znanych  ak c ji ch a ry ta ty w n y ch : 
m ieścił się tu  p rzy tu łek  d la  cho 
ry ch  (1898), a  późn iej i upośle 
dzonych, w ydziedziczonych, b ie 
doty  (1910).

Po w ojn ie  K ró lik a rn ia  s ta ła  
się w łasnością  całego narodu . 
O dbudow ano ją  i szybko, i do 
k ładnie , m ian u jąc  ją  jednocześnie 
siedzibą m uzeum  im . X. D u n i
kow skiego. O ddano  ją  do uży tku  
w  I rocznicę śm ierc i A rty s ty  ■— 
26 styczn ia  1965 r„  dzięki w y sił
kow i w ielu , często b ez in te reso w 
nych , osób, w spó łdz ia ła jących  
z k o n se rw a to ram i. Dziś znów  jest 
p ięna, i d u m n a  — ja k  p rzed  
dw om a i pół w iekam i...

Oprać. EL.
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Podniosła rękę 
na wysokość cierpienia 
Odgarnęła włosy 
Czarne skrzydło ptaka 
lecącego za oknem 
przypomniało...
Znużenie zakryła rzęsami
Jak  zraniona jaskółka
czeka
czeka
czeka
■— Nie ma już nic!

Rozsnuta fiołkową siecią 
mlecznobiałym echem 
Zamglona w dali sosna 
odpowiada śmiechem 
Cienie mgły białej

ścielą się i mienią 
a ja tęsknię 
za sosny zielenią...

Czekająca

P R E Z E N T U J E M Y :
'Wiersze Czytelników —

HALINA KONECKA

Pisze od dziesięciu  la t. D otąd  n ie  d rukow ała . W iersze H aliny  
K oneck ie j są  pe łne  ciepła, a le je s t też w  n ich  tę sk n o ta  za tym , 
co m inęło, p rzeszło  bezpow ro tn ie . Z najdziem y w  ty ch  w ierszach  
w ie le  em ocji w yrażonych  w  sposób spon tan iczny , może b a rd z ie j od 
po w iad a jący  d aw n ej niż w spółczesnej poetyce, a le  zaw sze je d n ak o 
wo szczery, o tw a rty . Z najdziem y też w  te j poezji p rze jaw y  ob u 
rzen ia  i b u n tu  p rzeciw  tem u  co n iegodne człow ieka, n iesp raw ied liw e  
i k rzyw dzące. P oezja  H aliny  K oneckiej, to  jak b y  „w ierszow any” 
życiorys je j sam ej — kob ie ty  g łęboko w raż liw ej, tw a rd e j i d e li
k a tn e j zarazem , uczciw ej i o tw a rte j w obec innych . Z w ierszy  •— 
bardzo  osobistych  — w y n ik a  n iedw uznaczn ie , ja k  tru d n ą  p rzeby ła  
drogę, ale m im o to  stać  ją  jeszcze na  op tym izm  i w iarę . W brew  
w szystk iem u  a u to rk a  głosi a firm a c ję  życia — dodajm y  — godnego 
życia, w  k tó ry m  je s t m ie jsce  i d la  człow ieka i na  zachw ycen ie  s,ię 
p rzy ro d ą  i n a  m odlitw ę.

Szukałam
Błądziłam polnymi drogami i autostradą 
Szukałam
Byłam na dnie morza 
Szukałam
W pałacu i drew nianej chacie 
Szukałam
Od krańca ziemi do krańca

Przytuliła mnie łąka zielona 
i dała spokojny sen zapomnienia 
Śniłam. Śniłam. Śniłam!
O moim różowym domu...

Nie dajem y sobie nic 
obiecując dużo
Zmęczeni przyduszeni pustką
co nas otacza
Puste oczodoły
Kamienne głazy w piersiach
sztywne zimne ręce
Przestrzenie ogromne
przytłaczają
a pusty pokój zam knięty na klucz
jest więzieniem
Mówimy bez słów
i nie w iem y nic o sobie
Kiedyś nasza rozpacz
pęknie
i będziemy usychać 
jak jesienne liście

Zbliżyłam się do słońca 
Sparzyło mnie 
Szarpałam  zębami ziemię 
Zmroziła mnie 
Zerwałam białą różę 
Ukłuła mnie
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Śnieżek sypie już od rana, 
Ulepimy dziś bałwana!
Mamo, mamo, daj marchewkę,
I węgielków — choć troszeczkę!

Czy kapelusz ta ty  stary  
Można wziąć? I okulary?!
Jeszcze szalik — to już wszystko! 
Będzie bałw an — jak  panisko!

Postaw im y go przy krzewie 
Albo — przy akacji drzewie —
Będzie patrzył w nasze okna 
Aż — go nie roztopi wiosna...

^  Do i’oboty! Nuże, żwawo!
^  Ty na lewo, ja na prawo ;•

Nasze śnieżne kule pchajm y
I — na środku się spotkajm y! £

0 0  Może — gdy już będzie stał na straży,
Ciekawego coś się zdarzy?
Może on nam  kiedyś powie 
Co się dzieje tu, na dworze,

W nocy, kiedy smacznie śpimy
I we śnie —■ gdzieś tam  błądzimy? . ‘
Albo — gdy jesteśm y w szkole?
Czy on kiedyś to opowie?...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(35)

K toś n iepostrzeżen ien ie  w yw iesił ran o  na  
tab licy  do ogłoszeń k lasow ych  n iestosow ny  
w ierszyk  te j 't r e ś c i :

A czy n ie  są to  cw an iak i?
Jed en  szach ra j, d rug i tak i, 
tu ta j  kup i, a  ta m  sprzeda , 
darm o  nic n ikom u  nie da.
Z araz  w szyscy ich poznacie, 
po u licy  id ą  b rac ia , 
krzyczą: kupić , sp rzedać, pan i, 
s ta re  szm aty  do sp rzedan ia .

Z enonek  po jak im ś czasie rzucił sic; jak  
lew  i ze rw ał ten  paszkw il, lecz ko ledzy  
by li zao p a trzen i w  odpisy i już po p ierw szej 
lek c ji ca ła  k la sa  śp iew ała  ow e k u p le ty  z za 
p a łem  godnym  lepszej sp raw y . Poznaw ano  
au to ra  po cię tym  piórze, lecz m łodszy Ja n ik  
obo ję tn ie  tem p ero w ał o łów ek i n ie  d aw ał 
poznać po sobie au to rsk ieg o  zadow olenia.

N a m ordercze  sp o jrzen ia  K aras ió w  odpo
w iad a ł g rzecznym  półuśm iechem , co dop ro 
w adzało  ich do pasji. K a ra fk a  i Ż ynik  czu
w ali n ad  zagrożoną pozycją w  k las ie  i m ieli 
za złe kolegom  te  śp iew k i w  chw ili, k iedy 
ojciec T e jsze ra  leży w  tru m n ie . A le z p ie r
w szakam i tru d n o  było  sobie poradzić . K ażdy 
osobno b y ł zm artw iony , a le  gdy zeb ra li się 
do kupy , m usie li konieczn ie  się w ygłup iać. 
A w iersz  L o lka  by ł w p ro st stw orzony  do 
śp iew an ia . T ak ie  arcydzie ło  n ie  m ogło się 
zm arnow ać bez u ży tku .

D zw onek. Uch, co za los! To w łaśn ie  ta  
lek c ja  z n iezna jom ym i zeksam i czy w izy ta 
to ram i. C hłopcy w tłacz a ją  się do ław ek. 
D yżurny  Ju re c k i m y je  tab licę , aż w oda sp ły 
w a n a  podłogę. Ż ynik  sp raw dza, czy zeszyty 
do polskiego są o tw arte , ja k  p an i lu b i i czy 
d a ta  nap isan a .

N ieznajom i p an o w ie  i p an ie  s iad a ją  na  
p rzygo tow anych  k rzes łach . A le że się nie 
m ieszczą, w ięc d y żu rn i o p ró żn ia ją  d la  n ich  
dw ie o s ta tn ie  ław ki, a  n a w e t jed n a  z pań . 
bardzo  m łoda i g rzeczna, p rz e p ra s z a . Z enon- 
ka  i s iada  obok niego. Z enonek  je s t zażeno
w an y  i boi się po ruszyć. W tedy b ra t  p rz y 
siada  się do D zielenia, żeby ta  p an i m iała  
w ygodniej. O bcy ludzie  k ie ru ją  w  stronę  
chłopców  dobroduszne uśm iechy , że (niby) 
„nie bó jcie  się, m yśm y tu  p rzyszli w  n a j
lepszych z a m ia rach ”. U k radkow e spo jrzen ia  
sz tubaków  odpow iada ją : „D opust Boży... ale 
n a  przyszłość n iech  szanow ni pań stw o  s ie 
dzą w  d o m u ”.

L ek c ja  się zaczyna i od razu  idzie w  szyb 
k im  tem pie , bo I b  je s t b a rd zo  żyw a a  ży 
w ość p an i od polskiego dziś podm inow ana 
jes t zn iec ierp liw ien iem , n ieu ch w y tn y m  d la  
obcych. C hłopcy je w yczuw ają .

N auczycie lka  n ie  spodziew ała się ty lu  
gości. J e s t w ięc s trap io n a , bo n ie  p rzy p u sz 
cza, żeby z zadanego  n a  dziś ćw iczenia

m ogła się w yłonić  jak a  c iekaw a dyskusja . 
Ć w iczenie nosi ty tu ł „W lis topadz ie”...

O strożna  p o lon is tka  zaczyna od uczniów  
gorszych, co iry tu je  chłopców . T ak i K azik  
Plagis! On um ie gadać ty lko  o zw ierzę tach . 
W ięc n a  zadany  te m a t ględzi n i to  n i owo, 
aż chłopcy się w stydzą . A w ięc — „W lis to 
p ad z ie  b y w a ją  Z aduszk i, bardzo  sm u tn e  
św ięto. B yłem  z m am ą n a  g robach . S iad łem  
n a  p ręc ie  og rodzenia  p rzy  dużym  pom niku . 
P rę t  się z łam ał. I zw aliłem  się n a  zapalone 
św ieczki. W szyscy na  m nie k rzyczeli i m am a 
też. choć m ia łem  osm alone ucho. P o tem  
w  listopadz ie  byw a b ło to  i n ie  w iadom o co 
rob ić  n a  podw órzu . Z w ie lk ą  przj^jem nością 
chc ia łbym  odkryć  ta k i ląd , gdzie b ło ta  nie 
byw a ale śn ieg  i m róz, a po śn iegu chodzą 
śliczne b ia łe  n iedźw iedzie . D obrze to  m ieć 
ta k i ląd, bo ta m  m ięso n igdy  się n ie  psuje... 
(O jciec P lag isa  by ł rzeźnikiem ).

To ćw iczenie w yw ołało  zażenow an ie  w śród  
lepszych uczniów . Z a raz  podniosły  się ręce. 
D om agano się głosu i b u rza  zw aliła  się na  
K azika. K oledzy o skarży li jego u tw ó r o bez
m yślność.

—■ On, p ’sze pan i, chce o dk ryć  now y ląd, 
żeby m u się m ięso  n ie  psuło! Też! To b ra k  
sensu  — odw ażył się na  a ta k  K lim eński.

P an i w zięła  w  obronę zażenow anego  pocz
ciw ca. T w ierdz iła , że n ie  jes t on bezm yślny, 
ty lko  n ie  um ie  znaleźć słów  na  w y rażen ie  
sw ych  m yśli. A le w y pracow an ie  rzeczyw iście 
je s t dziw aczne. B iałe n iedźw iedzie? P an i 
w zruszy ła  ram io n am i i n a  pociechę zw ró 
ciła  się do Ż yn ika . Nie by ł on jeszcze 
d ob rym  s ty lis tą , lecz uczciw ym  i n ieza 
w odnym  pracow nik iem .

— L istopad , to w ażny  m iesiąc — czy ta ł 
n ieśm iało  Ż ynik . — L udzie m yślą o u m a r
łych  i o ich czynach. N a cm en ta rzach  palą  
się św iece. U piększa się g roby  zasłużonych.

cdn

13



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Wiadomo mi z prasy religijnej
— pisze w  sw ym  liście p. Józef 
B. z Krosna Odrzańskiego — że 
po nabożeństwach ekum enicznych  
odpraw ianych z okazji P ow szech
nego Tygodnia M odlitw  o Jed 
ność Chrześcijan, odbyw ają się 
agapy. W iem również, że podobne 
spotkania m iały już m iejsce w  
początkach chrześcijaństw a. N i
gdzie jednak nie spotkałem  ob
szerniejszej inform acji na ten  
temat.

Proszę w ięc D uszpasterza o w y- 
jeśn ienie m i w rubryce „Rozmo
wy z C zytelnikam i”, skąd w  
Kościele pierw szych w ieków  
w ziął się ten zw yczaj? Jaki był 
cel tych  braterskich spotkań? 
Czy organizow ane obecnie agapy 
są kontynuacją tego zwyczaju?

Od pew nego czasu system a
tycznie czytam  tygodnik „Rodzi
na i chciałbym  lepiej poznać 
K ościół polskokatołicki. Proszę

•i

l

PORADY

D obrze je s t czasem  spo tkać  się 
w  g ron ie  kolegów  i p rzy jac ió ł, 
n aw e t jeże li pow szechnie  m ów i 
się o codziennych k łopo tach  i 
tro sk ach . Ż y jem y w śród  ludzi, 
w ięc n ie  m ożna się od n ich  izolo
w ać. N ie n am aw iam y  oczyw iście 
do w y staw n y ch  an i ty m  b ard z ie j 
„zak rap ian y ch ” p rzy jęć , a le  do 
zo rgan izow anych  w zględnie  n ie 
w ie lk im  kosztem  tzw . p ry w atek , 
ta k  b a rd zo  p o p u la rn y ch  k ilk a 
naście  la t tem u.

Pow odzenie tak iego  sp o tk an ia  
zależy od gospodarzy  i gości, 
choć zap rasza jący  s ta ra ją  się o 
„ techn iczne” p rzygo tow an ie  p rzy 
jęcia. C zasem  w ysta rczy , żeby 
jed n a  z osób m ia ła  zły hum or 
a w szystk im  m oże popsuć zab a 
wę. I gospodarze, i goście m a ją  
w ięc pew ne obow iązki. Z aczn ij
m y od gospodarzy:

— P ierw szy  obow iązek to  
w łaśc iw e zaproszenie  gości. G dy 
goście są m łodzi — n a jlep ie j, jeśli 
zrobią to  rodzice, a le  m ożna tc

w ięc o podanie mi adresu pa
rafii polskokatolickiej, położonej 
najbliżej Krosna Odrzańskiego.”

Szanow ny P an ie  Józefie! Ju ż  
w  re lig iach  pogańsk ich  zn an y  by ł 
zw yczaj o rgan izow an ia  "uczt w  
św ią tyn iach , z okazji zg rom adzeń  
re lig ijn y ch . Spożyw ano n a  n ich  
m ięso  o fia row ane  bożkom . Nie 
da się w ięc w ykluczyć, że zw y
czaj te n  w p ły n ą ł na  rozpow szech
n ien ie  się podobnych  sp o tk ań  w 
K ościele p ierw szych  w ieków .

N azw ą „ a g ap a” (od greckiego 
o rk eś len ia  „agape” =  miłość) 
ok reś la li p ie rw si ch rześc ijan ie  
w spólne ucz ty  w ieczorne, o rg a 
n izow ane w  m iejscach  zg rom a
dzeń m odlitew nych . Z asadn iczym  
ich celem  — podobnie, jak  pod
czas O sta tn ie j W ieczerzy — było 
p rzygo tow an ie  się do sp raw o w a
n ia  E uch ary stii. Ich  uczestn ikom  
chodziło o p rzeżycie ch rze śc ijań 
sk ie j m iłości b liźniego, k tó re j w y 
razem  było  dzielen ie  się p o k a r
m em . P rzypom nieć  tu ta j  należy, 
że W ieczerza w ie lkoczw artkow a 
b y ła  w  p ie rw szym  rzędzie  „ucztą 
m iłości” . Z w raca  n a  to  uw agę 
ew an g e lis ta  pisząc, że S yn  Boży 
„um iłow aw szy  sw oich, ... um iło 
w ał ich do k o ń ca” (J 13,1). S to 
sow nie do postępow an ia  C h ry s
tu sa  i aposto łów , agapy  po p rze
dzało  „ łam an ie  ch leb a”. Je d n a k  
w  K ościele w schodn im  przez  d łu 
gi czas po rząd ek  b y ł odw rotny . 
S tąd  agapy  — ze w zględu  na  
obow iązujący  post eu ch ary s ty cz 
n y  były  ta m  zakończen iem  l i tu r 
gii eu ch ary s ty czn e j, n ie  zaś jej 
w stępem .

Z w yczaj u rząd zan ia  agap  p ra k 
ty k o w an y  b y ł od początku  
is tn ien ia  K ościoła C hrystusow ego. 
B ow iem  — jak  dow iadu jem y 
się z D ziejów  A posto lsk ich  — 
ch rześc ijan ie  jerozo lim scy  „ trw a li 
w  nauce  aposto lsk ie j i w e w sp ó l
nocie, (i) łam an iu  ch leb a” (Dz 2, 
42). I już w tedy  n ie  obeszło się

zrobić sam em u po uzyskan iu  od 
rodziców  zgody. W w y p ad k u  p ry 
w a tek  m łodzieżow ych należy  na  
ogół podać  godzinę rozpoczęcia 
zabaw y, a le też p rzew id y w an ą  
godzinę je j zakończen ia . N ie t r z e 
b a  chyba przypom inać , że za
p raszać  gości trz eb a  odpow iednio  
w cześnie.

— Je ś li zabaw a naa być d łu ż
sza, niż do godz. 22 — trzeb a  
uprzedzić  o ty m  sąsiadów .

— U w ażnie  w yb ierzm y  le rm in  
zabaw y, aby  n ie  w y p ad ła  ona 
w  przeddzień  k lasów k i czy egza
m inu , bo n ie  dopiszą a lbo  goście, 
a lbo  h um ory  n aza ju trz .

— O prócz jedzen ia  i p ic ia  do 
b rze  jes t m óc zaoferow ać gościom  
„p rog ram  k u ltu ra ln y ”, a  w ięc 
jak aś  n iespodzianka, now a g ra  
to w arzy sk a  czy spec ja ln ie  d o b ra 
na  now a po traw a .

— G ospodarze m uszą być go
tow i do p rzy jęc ia  gości p rzed

bez zad rażn ień , gdyż — ja k  czy
tam y  nieco d a le j — „wszczęło się 
szem ran ie  h e llen is tów  p rzeciw  
Żydom , że zan iedbyw ano  ich 
w dow y przy  codziennym  po słu 
g iw an iu  (Dz 6,1). D la w y ja śn ie 
n ia  dodać tu ta j  należy, że „h e lle 
n is ta m i” nazyw ano  Ż ydów  m iesz
k a jący ch  poza P a le s ty n ą  i m ó
w iących  po grecku . „Ł am anie  
ch leb a” oraz rozd aw an ie  ja ł 
m użny  w sk azu je  n a  to, że agapy  
o rgan izow ane by ły  przy  okazji 
sp raw o w an ia  E u ch ary stii. O is t
n ien iu  tak iego  zw yczaju  św iadczą 
rów nież  słow a św. P aw ła , sk ie ro 
w ane  do ch rześc ijan  w  K oryncie: 
„G dy się schodzicie..., n ie  spoży
w acie  w  sposób n a leży ty  W iecze
rzy  P ań sk ie j i sk u tek  je s t tak i, 
że jeden  jes t głodny, a d ru g i 
p ija n y ” (1 K or 11,21). Ze słów  
tych  w y n ik a , że p rzy  okazji do
chodziło  n iek ied y  do nadużyć. 
T oteż A postoł n apom ina  człon
ków  te j społeczności kościelnej, 
m ów iąc: „Czy n ie  m acie dom ów , 
aby  jeść i pić? A lbo czy chcecie 
zn iew ażać zgrom adzenie  Boże i 
zaw stydzać tych , k tó rzy  n ic  n ie  
m a ją ? ” (1 K or 11,22). Św iadczy 
to  rów nież  o tym , że agapy  p o 
w in n y  być w  sw oim  założeniu 
u cz tam i całe j w spólno ty , a n ie  
ty lk o  poszczególnych grup .

O kazje  do o d p raw ian ia  agap  
by w ały  różne. W iadom o n a  
pew no, że organ izow ano  je z o k a 
zji obchodów  rocznic śm ierc i 
m ęczenników , lecz z czasem  zw y
czaj te n  p rzen iesiony  zosta ł ró w 
nież n a  rocznice śm ierc i innych  
zm arłych  oraz n a  różne u roczys
tości rodzinne.

Od końca I I I  w ieku  ag ap y  po
łączone by ły  z ak c ją  c h a ry ta 
ty w n ą  (rozdaw an iem  ja łm użny) 
n a  rzecz ubogich  i w dów . Dość 
też w cześnie — ja k  to  w y n ik a  
z p ierw szego  L is tu  do K o ry n tian , 
rozdz. 11, 17-22 — agapy  b yw ały  
okazją  do różnego  ro d za ju  n a d 
użyć i n ieporządków . T oteż syno

w yznaczoną godziną, aby  m e dać 
się zaskoczyć p u n k tu a ln y m .

— Nie pow inn iśm y  okazyw ać 
zn iec ie rp liw ien ia  spóźnialsk im , ze 
w zględu  n a  k o m u n ik ac ję  lub  po 
p ro s tu  n iespodziew any  te le fon  
p rzed  w yjściem .

— Jeś li rodzice są w  dom u 
trz e b a  im  p rzed s taw ić  ko leżank i 
i kolegów .

— Z abaw a p o w inna  być ogólna, 
a le  w  czasie je j trw a n ia  to gos
podarze  p rzede  w szystk im  m uszą 
czuw ać n ad  tym , aby  w szyscy 
dobrze się baw ili, aby  n ik t n ie  
czuł się osam otn iony .

— Nie należy  okazyw ać w i
docznego n iezadow olen ia  gdy ktoś 
z gości n ie  um ie się ładn ie  za
chow ać, racze j spróbow ać n a p ro 
w adzić  go d e lik a tn ie  n a  w łaśc iw ą 
drogę, a w  na jg o rszy m  p rz y p a d 
ku  udać, że w szystko  je s t w  po
rz ą d k u  i w yciągnąć  d la  siebie 
konsekw encje  na  przyszłość.

dy lo k a ln e  z a b ran ia li ' u rządzan ia  
agap  w  św ią ty n iach , zaś św . 
A m broży w yk luczy ł je  tak że  z 
cm en tarzy .

N a W schodzie zw yczaj te n  — 
z w y ją tk iem  ag ap  c h a ry ta ty w 
nych  z okazji ch rz tów  i pog rze
bów  — zan ik ł w  ciągu  V w ieku . 
N atom iast n a  Z achodzie jeszcze 
pod koniec VI w iek u  w alczono 
z ty m  zw yczajem , jako  źród łem  
n iepo rządków  i nadużyć. N ie da 
się też w ykluczyć, że pozosta
łością daw nych  agap, są u rz ą d z a 
ne  jeszcze — tu  i ów dzie — tzw . 
stypy  pogrzebow e.

Z w yczaj o rg an izow an ia  agap  
odżyw a ponow nie. B ow iem  po 
n ab o żeń stw ach  o d p raw ian y ch  z 
o kazji Pow szechnego  T ygodnia 
M odlitw  o Jedność  C hrześc ijan , 
duchow ni i św ieccy w yznaw cy 
z różnych  K ościołów  ch rze śc ijań 
sk ich  g rom adzą się p rzy  w sp ó l
nym  stole, by  — ja k  p rzysta ło  
na  dzieci jednego  O jca — dzielić 
się ch lebem  i sercem , aby  w za
jem nie  zbliżać się do siebie. P oz
w ala  to  n ie  ty lk o  lep ie j w za
jem n ie  się poznać, a le  rów nież 
usuw ać uprzedzen ia  i n iechęci, 
jak ie  nag rom adziły  się w  ciągu  
w ieków .

N ajb liższa  K ro sn a  O drzań sk ie 
go p a ra f ia  po lskokato licka  z n a j
du je  się w  Z ielonej G órze przy  
ul. S ucharsk iego  23. N abożeństw a 
o d p raw ian e  są ta m  n a  pew no 
w  każdą  n iedzielę  w  godzinach 
przedpo łudn iow ych . W dogodnym  
dla sieb ie  czasie będzie m ógł P a n  
tam  pod jechać , w ziąć udzia ł w e 
M szy św. oraz n aw iązać  k o n ta k t 
z proboszczem  p a ra fii, k tó ry m  
je s t ks. dziekan  W ładysław  
Puszczyńsk i.

Ł ączę d la  P a n a  oraz w szystk ich  
innych  C zy te ln ików  serdeczne 
pozdrow ien ia  w  Jezusie  C h ry s tu 
sie

DUSZPASTERZ

— G dy s tan ie  się „w y p ad ek ”, 
np. k toś w y le je  filiżan k ę  h e rb a ty  
lub  ro z tłam si m ajonez  na  o b ru 
sie, n ie  w olno w ydaw ać o k rzy 
ków  rozpaczy. P rzeciw nie , trzeb a  
s ta ra ć  się pom niejszyć  rozm iar 
n ieszczęścia, m ów iąc „nic się nie 
s ta ło !” czy „zaraz sp rzą tn ie m y ”. 
P o tem  rzeczyw iście  trz eb a  szybko 
u sunąć  sk u tk i k a ta s tro fy , w y m ie 
n ić  ob rus i podać now ą filiżankę 
h e rb a ty . P lam ę po sosie m ożna 
zam askow ać se rw e tk ą  lub  u m ie 
ję tn ie  postaw ionym  półm iskiem .

— Po zakończeniu  zabaw y gos
podarze  żegna ją  gości p rzy  
d rzw iach  m ieszkan ia , pam ię ta jąc , 
że żadna  z uczestn iczących  w 
zabaw ie  ko leżanek  n ie  może być. 
n a rażo n a  n a  sam o tn y  pow rót. 
N ależy w ięc z góry  upew nić się, 
że chłopcy w iedzą, kogo pow inn i 
odprow adzić  do dom u.

O obow iązkach  p ryw atkow ego  
gościa — n astęp n y m  razem .

Karnawałowa prywatka
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— O d d aję  ją  .podobnym  to b ie  b łaznom ! — b u rk n ą ł -w p as ji h ip o 
chondryk .

J a n  o b e jrza ł go uw ażn ie  i g łow ą pokręcił.
— Mój A dasiu , p rzy p o m n ij n o  sobie, czy cię też  k ied y  n ie  p o k ą 

sa ł p ie s  w ściek ły! O d d a w n a  chc ia łem  cię o  to  zapy tać . Coś 'ty_ m i 
się  w y d a je sz  p o d e jrzan y .

C ałe g ro n o  m łodzieży w y b u ch n ęło  śm iechem  i w yszło  do jad a ln i, 
zan im  G łębocki z e b ra ł się n a  odpow iedź.

Is to tn ie , m ia ł ocho tę  gryźć i szarp ać  każdego, n ie  w y łącza jąc  n a 
rzeczonej.

D w ie noce trw a ły  tańce . B yły to o s ta tk i zap u stó w ; k to  żył, s ła 
n ia ł się n a  nogach , a le  s k a k a ł cudem  bożka k a rn aw a łu . P ie rw sza  p a 
n i T ek la  d a ła  hasło  od w ro tu , z ab ie ra jąc  Ja d z ię  i w zyw ając  do o p a 
m ię ta n ia  w n u k a  i w ychow anca. Było to  w e  w to re k  ran o .

N iestety , głos je j p rzeb rzm ia ł b ez  sk u tk u .
S tało  się bow iem , że w  pon iedzia łek  J a ś  pokłócił się z C esią. N ie 

g ada li do sieb ie  inaczej ja k  p rzez  ra m ię  i dow odzili sob ie  czynn ie  
w ie lk ie j obojętności. C esia k o k ie to w a ła  w idoczn ie  S tach a  Ja n isz e w 
skiego. a  J a n  a sy s to w a ł go rliw ie  in n y m  p an ien k o m . Z k łó tn i tej 
sk o rzy sta ł h rab ia , bo go J a n  p rzed s taw ił wszysitkim  m łodym  s ą s ia d 
kom  i zn a jo m y m  dam om , z  czego w y n ik a ło  o b u stro n n e  za jęc ie  i ta ń 
ce n a  zabój. K ażd a  chc ia ła  s ię  pochw alić  ta k im  tance rzem .

Otóż pup ilów  sw oich n ie  m ogła w y d o stać  p an i T ek la  z o tch łan i 
k a rn a w a łu . H ra b ia  m ia ł zam ów ione ta ń c e  n a  w ieczór i gospodarze 
dom u w ypuścić  go n ie  chcie li. J a n  czu ł g w a łto w n ą  chęć pogodze
n ia  s ię  z  C esią  i rozm yślał, ja k  to ład n ie  będzie, gdy o n a  go p rz e 
prosi. S w o ją  d rogą  w ied z ia ł z  dośw iadczen ia , że to  n ie  ona , lecz 
on o dg ryw a zaw sze a k t sk ruchy .

W san iach  tym czasem , m iędzy  je d n ą  -drzem ką a  d ru g ą , p a n i T ek la  
s tre szcza ła  sw e  obserw acje .

— T en tw ó j p rzyszły  w yg ląda , aż fe! Ja k iś  k w aśny , nudny , źle 
u b ran y , n iezg raony . N iep raw d aż?

— P rzy  .tak im  A pollo  ja k  -babci P ru s a k  b led n ą  inni.
— J a k  °to, m ój P ru sa k ?  B ardzo  p ro szę! Nie m ożesz s tąp ić  bez 

iron ii. A  ja  ci m ów ię, ty lko  sza, że  z tego u rw isa  b ęd ą  ludzie . Z o
baczysz, n iech  n o  go jeszcze p o m u stru ję . P ru sak , ha, p ra w d a , a le  k to  
w ie... Ł ask a  boska...

Z am yśliła  s ię  czy  zd rzem n ęła , bo głos p rzeszed ł w  n ie w y ra ź n e  m ru 
czenie. Ja d z ia  n u c iła  pó łg łosem  jak ie ś  ba low e w spom nien ie ...

Z now u  o cknę ła  s ię  s ta ru sz k a  i w estch n ę ła .
— Dzieci, m ów ią, to p laga! — zaczęła , g łow ą k iw ając . — A le żeby 

k to  w iedział, ja k a  to ciężka s ta ro ść  bez w łasnych  dziecisków ! N iechby
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i broiły , żeby  ich m ieć teraz . M oja  J a d w in ia  nie z rob iła  m i n ig d y  
p rzyk rości i  za  to  ją  Bóg w ziął. A  teraz?

— Czy m y n ie  ja k  babci rodzone?  — sp y ta ła  serdeczn ie  Jad z ia  
c a łu jąc  dłoń s ta ru szk i.

— N ie sk a rż ę  s ię  n a  w as. b ro ń  Boże! No, a le  cóż z  tego! I w am  
czas o sob ie  pom yśleć. W idziałaś J a n a ?  O czam i po że ra  tę  cza rn ą  
Z dżarską . Z obaczysz, że dziś czy ju tro  d o b iją  ta rg u . No. i p rzepad ł 
m i Ja ś . Ju ż  m u  n ie  M ariam p o l będzie  dom em , i&le O lszanka. I tak  
dobrze, ta k  być p o w in n o ; ja  m u  ja k  m a tk a  pobłogosław ię. O t i je d 
no w yleci. A  ty , o t i to b ie  tr z e b a  gn iazdo  zak ładać . I ciebie nie 
s tan ie  z a  ja k ł ro k . N ie w  m oim  guście ten  h ipochond ryk , ale zn am  
ciebie, g łu p s tw a  n ie  zrob isz  i w iesz, co postanow isz. I ciebie po 
b łogosław ię i o d d am  m ężow i. O t i koniec.

Z now u głos s ię  zn iży ł i p o ch y liła  s ta rą  głow ę. Ja d z ia  już n ie n u c i
ła. D ziw na to  b y ła  rozm ow a p o  balu .

— P ru sak , tak , n ies te ty ! — zaczęła  znow u p an i T ek la . A le to m oja 
krew , m oje jed y n e  dziecko. Jego  jednego  ch c ia łab y m  sobie  w ziąć ; 
on m ój, zo sta łb y  w  M ariam polu .

— Przecie , babciu , i on  k aw a le r. C zeka r.a  n iego p ew n ie  w  B er- ■ 
lin ie  ja k a  k siężn iczka  i on zechce założyć gniazdo.

— N ie w y g ląd a  n a  to. Tyle było  ładnych  p a n ie n ; żad n e j n ie 
asystow ał.

— T ylko  h ra b in ie  M ielżyńsk iej. M oże z re sz tą  sw e se rce  ju ż  kom u 
oddał.

— H ra b in a ?  E t, każdego  złapie. A z res2ltą. choćby i b y ł gdzie zw ią
zany, poproszę go, by  zaczek a ł a ż  um rę. Co m i ju ż  żyć! P a rę  lat. 
Zobaczysz, że p o s łu ch a  i zostanie. On mi jeszcze n igdy  niczego nie 
odm ów ił.

— X h ra b ia  R alf, jego  ojciec, by ł posłuszny.
— T en m i có rk i n ie  w eźm ie. I z resztą , on inny. lepszy, słodszy od 

tam teg o  zbója! Ż ebyś go w id z ia ła  po tei a w a n tu rz e  z k a r ta m i!  W ziął 
m nie za serce. „M iejcie ze m n ą  tro ch ę  cierp liw ośc i — p ros ił — ja  
chcę być w aszym , a le  m i ta k  tru d n o , n ik t d łon i n ie  poda” . W tedy to  
p o sła łam  ciebie z n im  do tańca .

Po b lad e j tw a rzy  p an n y  Jad w ig i p rzeb ieg ł rum ien iec , po ruszy ła  się
i w y jrz a ła  n a  z im cw y  szlak.

— To m i nie by ło  w cale  p rzy jem n e  — rzek ła .
— C iekaw am , za  co go ;tak zn o w u  n ie  lu b isz  i co w idzisz  m ilszego 

w  ty m  w ym okłym  G łębockim ?
— J a  się  ła tw o  w y tłu m a c z ę : p a n  A dam  je s t to  mój ro d a k  i zn a 

jom y. Je s te m  n ie u fn a  i o strożna  z n a tu ry . A le d laczego b abc ia  w oli 
h rab ieg o  n iż  m n ie  i J a s ia , tego p ew n ie  n ie  w y tłum aczy .
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POZIOMO: A -l)  tu ry s ta  z Czekanem , B-8) odczyt, p re lek c ja , C -l) 
jed n a  z b o h a te re k  „P an a  T ad eu sza”, D-8) ślad  po zagojonej ran ie ,
E - l)  pom aga m yśliw ym  w  czasie po low an ia , F-7) lu b i podróże i w ę 
d rów ki, H - l)  w śród  kosm etyków , 1-7) a z ja ty ck a  część ZSRR, K -l)  
nacisk , L-6) na  tra s ie  C zęstochow a — P io trków , M -l)  spacerow y  
szlak , N-6) a r ty s ta  cyrkow y.
PIONOWO: 1-A) dudn ien ie , 1-H) b ro ń  szerm iercza , 3-A) depesza,
4-K) do p rzes iew an ia , 5-A) im ię a u to ra  pow ieści „Rok w  tru m n ie ”,
5-G) mozół, tru d , 6-K) b ib lijn y  s ta tek , 7-E) m ityczny  „c iężarow iec”,
8-A) zaw sze z w odorem , 9-D) cy fra , 9-1) byw a po deszczu, 10-A) m i
tyczny lo tn ia rz , 11-F) w łodarz  daw nego pow ia tu , 13-A) obca tchó rzo - .
wi, 13-H) b u d d y jsk a  św ią ty n ia .
Po ro zw iązan iu  odczytać szy fr (p rzysłow ie ludow e):
(M-3, N-8, 1-1, F-10, E-6, B - l l ,  M-13) (B-8, C-4„ B-3, G-7, H-6, A-7)
(G-9, K-2, C-10, F - l , K - l l ,  F-3).
Rozwiązania sam ego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka
zania się um eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tów ce: „Krzyżówka nr 1” . Do rozlosow ania: nagrody książkow e.

<
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„Co zasiejesz, to ci urośnie” (murzyńskie).

POZIOMO: jastrząb, Europa, Szwajcar, antena, organki, Turbacz, cyrulik,
apaszka, jantar, ustronie, ocelot, apostata.

PIONOWO: jesion , Cejlon, szw agier, talk, rejon, IIja, ruta, Itaka, bera, nurt, 
adres, śrut, am azonka, bajarz, Mazepa.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki N r 45 nagrody wylosowali: 
Agnieszka Łapińska z Hajnówki i W aldemar Bartosz z Jędrzejow a.

Nagrody prześlemy pocztą.

O
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rofon
Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Instytut Wydawniczy im. Andrze ja Frycza Modrzewskiego. Redaguje  Ko
legium. Adres redakcji i adminis tracj i : ul. Czardasza 16/16, 02-169 Warszawa.  Telefon redakcj i:  46-27-30; administracj i:
46-27-30 W pła t  na prenumeratę nie przyjmujemy: Cena prenumeraty: kwartalnie 650 zł, półrocznie 1300 zf, rocznie 2600 zł.
Warunki prenumeraty: 1. d la  osób prawnych -  instytucji i zak ładów pracy — instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w mia- 
itach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których zna jdujq się siedziby O dd z ia łó w  RSW uProsa-Księżka-Ruch”  zamawiajq  
arenumeratę w tych oddziałach;  -  instytucje i zakłady pracy zlokal izowane w miejscowościach, gdzie nie ma O ddz ia łów  RSW  
„Prasa-Ksiqżka-Ruch" i na terenach wiejskich oplacajq prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 2. d la  osób fi*

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  jycinych -  indywidualnych prenumeratorów: -  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma O ddz ia 
łów RSW ,,Prasa-Ksiqżka-Ruch" opłacajq prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zamieszkałe w miastach -  siedzibach O ddz ia łów  RSW  
l lPrasa-Ksiqżka-RuchM opłacajq prenumeratę wyłqcznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych dla  miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpła ty  dokonujq 
używajqc „b lankietu  wpłaty"  na rachunek bankowy miejscowego Oddzia łu  RSW flPrnsa-Ksiqżka-Ruch"; 3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW
„Prasa-Ksiqżka-Ruch,11 Centra la  Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 2fl, 00-958 W arszawa,  konto NBP XV Oddzia ł  w Warszawie Nr 1658-201045-139-11. Prenume
rata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztq zwykłq jest droższa od prenumeraty krajowej o 50Vi d la  zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla  zlecajqcych instytucji
i zak ładów pracy; Terminy przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę;  -  od dnia  10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do
dnia  I-go każdego miesiqca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżqcego. M ate ria łów  nie zamówionych redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skra
cania mater ia łów nie zamówionych. Druk. PZGraf. Smolna 10/12. Na kład 15 000. Zam. 702. A-37.
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— S p o tk am y  się  jeszcze, pan ie  h rab io ! R adzę  być ostrożnym  ze 
m ną.

— N a zbójców  m am  rew o lew er zaw sze, a d la  p rzec iw n ik a  p is to 
le ty  i szpadę. Ż egnam  p an a!

W yszedł bez uk łonu . G łębocki zosta ł p a trząc  n a  d rzw i z w yrazem  
p iek ie ln e j zaw iści. T w arz  jego, posępna, b y ła  s tra szn a  w  te j chw ili. 
P o tem  o p am ię ta ł się, p rz e ta r ł czoło d łon ią , coś zam rucza ł i w rócił 
do sa lo n u . S ta w a n o  do k a d ry la  — n ie c h c ia ł tańczyć, u s iad ł obok 
drzw i i n ie  spuszczał oczu z jed n e j pary .

O p ale  m igały  w e  w łosach  tan ce rk i, a  tan ce rz  w y ró żn ia ł się  w zro 
stem  i p ięknością .

B aw ili się  ochoczo, śm ie jąc  się z  koncep tów  J a s ia  i Cesi, k tórych  
m ieli v is a  vis.

G łębocki s ied z ia ł sa m  ja k  s z a ra  p la m a  w  tym  sa lon ie , by ł opusz
czony, znękany , ro zd rażn io n y  w  na jw y ższy m  s to p n iu . Z n a tu ry  n ie- 
tow arzysk i, m ru k , zazd rośn ik , n ie  m ia ł n ig d y  p rzy jac ió ł, w  ro d z i
nie go n a w e t n ie  lu b ia n o : w ięc  zg o rzk n ia ł p rzed  czasem , n ie  znał 
zabaw y, ża rtu , sw obody. N iezadow olony  w ieczn ie  z  ca łego  św ia ta
i z  sieb ie , m izan trop , pesy m ista , żył m ęcząc s ieb ie  i w szystk ich  
wokoło. S m u tn e  fin an so w e  po łożenie  zdem ora lizow ało  go d o  resz ty : 
a  te ra z  te n  h rab ia !...

O ch, on k o ch a ł sw ą  Jad z ię  sza len ie , d rża ł o n ią , w szystk ie  uczucia 
sk u p ia ł w  n ie j, a le  n ie  m ógł zm ien ić  sw e j z aw is tn e j gorzk iej n a tu ry .
I kochan ie  w  n im  by ło  c iąg łym  n iedow ierzan iem , zazdrością  i u d rę 
czeniem . C złow iek  ten  n ie  u m ia ł być szczęśliw ym .

W sun ię ty  w  sw ój k ą t  zg rzy ta ł zębam i. Czuł. że  p ięk n y  p an icz  n iósł 
m u  zgubę i złe m yśli zem sty  ob legały  m u głow ę, co raz  czarn ie jsze  
w  m ia rę  ja k  tam c i b y li sw o b o d n ie js i i w eseli.

W idział ich każd y  ru ch  i spo jrzen ie ; zdaw ało  się m u, że d rw ią  
z n iego — w zd ry g a ł się.

P o tem  u jrza ł, ja k  h ra b ia  o b ją ł ra m ie n ie m  p a n ie n k ę  i w ir  ta ń c z ą 
cych un iósł ich  splecionych uściskiem . W szystkie p a ry  w iro w a ły , a le  
on tę jedną  ty lk o  w idz ia ł i obserw ow ał. M ów ili coś ze sobą — 
pew n ie  o m iłości; czasem  ru c h  tań ca  rz u c a ł w  oczy W entz la  je j 
ciem ne, je d w a b is te  w łosy, czasem  pochy la li s ię  k u  sobie.

B y ła  to  d la  n ieszczęśliw ego  o k ro p n a  to r tu ra .
G dy k a d ry l się skończył, k ilk u  m łodych ludzi, id ąc  n a  pap ierosa , 

o ta r ło  s ię  o  n iego, w śró d  n ic h  h ra b ia  i C h rząstkow sk i.
— Co .ci, A dam ie?  — z a g a d n ą ł J a n  w esoło.
— G łow a m n ie  boli — o d p a r ł p rzez  zęby.
— To m ig rena , m ój drogi, sk u te k  d o m in a  z h ra b in ą . P oproś ją  

jeszcze o je d n ą  p a rty jk ę . K lin  k linem .
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Babka drożdżowa. 50 dag m ąk i, 6 żółtek, 
10— 15 dag cu k ru , laseczka  w an ilii, 5 dag 
drożdży, 15 dag  m asła , 10 dag rodzynków , 
szczypta  soli, m asło.

M ąkę przesiać . M asło stop ić  C u k ie r zem leć 
lub  u tłu c  z w an ilią . D rożdże rozetrzeć  z łyżką 
cu k ru , rozprow adzić  m lek iem , w ym ieszać z 

"k ilk o m a  łyżkam i m ąk i. Pozostaw ić do w y 
rośn ięc ia . R odzynki, p rzeb rać , um yć, osączyć. 
Ż ó łtka  ub ić  z cu k rem  do białości. Do w y 
rośn ię tego  rozczynu  dodać resz tę  m ąk i, ub ite  
ja jk a  i ty le  m leka, by  pow sta ło  gęste  ciasto . 
D odać odrob inę  soli, c iasto  dok ładn ie  w y ro 
bić łyżką, dodać le tn ie  stop ione m asło , w y 
rab iać  do chw ili, aż zacznie sam o odchodzić 
od łyżki, w ym ieszać z rodzynkam i. F orm ę 
posm arow ać m asłem , nape łn ić  c ias tem  do 
połow y w ysokości i pozostaw ić do w yrośnię 
cia. G dy w yrośn ie  up iec w  te m p e ra tu rze  
około 150°C. U pieczoną bab k ę  pozostaw ić w  
fo rm ie  do ostygnięcia.

Buchta drożdżowa. 40 dag m ąk i, 5 dag 
drożdży, 3 ja jk a , 15 dag cu k ru , 10 dag 
tłuszczu  (m asło lub  m asło  pó ł n a  pół ze 
sm alcem  lub  oliwą), około 1/2 szk lank i m le
ka, szczypta soli, 2—3 łyżk i oliw y, 2 łyżki 
c u k ru -p u d ru  z zapachem  w an iliow ym , 20 dag 
pow ideł śliw kow ych  lub  dżem u z p ła tk ó w  
róży k o n fitu ro w ej w  cukrze.

M ąkę przesiać. J a jk a  um yć, oddzielić 
żó łtka. D rożdże ro zetrzeć  z cuk rem , dodać 
p a rę  łyżek  le tn iego  m lek a  i ty le  m ąk i, by  
pow sta ło  ciasto  o k o n sy s ten c ji gęste j śm ie
tany . P rzy k ry ć , pozostaw ić do w yrośn ięcia . 
Ż ó łtka  u trzeć  z d o d a tk iem  4—5 łyżek  cuk ru . 
N aczynie z tłu szczem  w staw ić  do podgrzanej 
wody. lekko  ogrzać. G ay  rozczyn podw oi ob
jętość, dodać resz tę  m ąki, le tn iego  m leka  i 
ub ite  żó łtka  oraz szczyptę soli. W yrobić ciasto  
dok ładnie , w y b ija ją c  d rew n ian ą  łyżką. G dy 
w szystk ie  sk ład n ik i się połączą, dodać tłuszcz, 
w y rab iać  do czasu, aż ciasto  zacznie odcho
dzić od łyżki. W ym ieszać z p ian ą  z b iałek .

Kącik kulinarny

Na drożdżach
P rzy k ry ć , pozostaw ić w  ciep le  do w yrośn ięcia . 
O k rąg łą  dużą to rtow n icę  łub  po jem n ik  p ro - 
d iża posm arow ać oliw ą lub  w yłożyć fo lią 
a lum in iow ą. W yrośn ięte  ciasto  n ab ie rać  dużą 
łyżką, k łaść n a  d łoni dobrze natłuszczonej 
oliw ą, u fo rm ow ać w głęb ien ie , w  k tó re  trz eb a  
w łożyć łyżeczkę pow ideł lub  nieco dżem u z 
róży. U form ow ać kule , u k ład ać  je jed n a  obok 
d ru g ie j, pow inny  do sieb ie  p rzy legać, w y 
pełn ić  n im i to rtow n icę . Pozostaw ić do p o 
now nego w yrośn ięc ia . U piec, ru m ien iąc  na  
jasnozło ty  kolor. B u ch ta  p o w inna  się piec 
około 30—4 0  m in u t. U pieczone ciasto  pozo
s taw ić  n a  około 20 m in u t w  fo rm ie , po czym  
w yłożyć n a  o k rąg ły  półm isek, posypać przez 
s itk o  cu k rem -p u d rem  zm ieszanym  z w an ilią . 
Spożyw ać ciepłe z d o d a tk iem  śm ietany .

Placek z kruszonką lub makiem. 50 dag
m ąki, 5 dag  drożdży, 1/2 szk lank i m leka, 
15 dag tłuszczu  (m asło, m asło  ro ślinne , m a r 
g a ry n a  „V ita”), 4 ja jk a , 10 dag cu k ru , za 
pach  w an iliow y , szczypta  soli, 5— 10 dag ro 

dzynków , na  k ru szonkę : 10 dag cu k ru , cu 
k ie r w an iliow y , 10 dag m ąki, 6 dag  m asła  
lub  m a rg an y n y  „V ita”, lub  25 dag m aku , 
20— 40 dag  cu k ru , zapach  m igdałkow y.

M ąkę przesiać. J a jk a  um yć, w y lew ać k o 
le jno  ze sk o ru p ek  do m iseczki. M leko zago
tow ać. M ąkę w sypać  do m iski, u fo rm ow ać 
dołek, w lać 1/2 szk lan k i w rzącego  m leka, 
w ym ieszać z m ąk ą  d re w n ia n ą  łyżką, ostudzić. 
D rożdże rozetrzeć  z cuk rem , gdy się u p ły n 
n ią  w lać  do ostudzonej m ąk i, w ym ieszać. 
J a jk a  ub ić  n a  p a rze  z cu k rem , w łożyć do 
c iasta , dodając  jednocześn ie  około 40 k ro p li 
zapachu  w an iliow ego  lu b  2 o p akow an ia  cu 
k ru  w aniliow ego , w yrob ić  c iasto . Pod koniec 
w y rab ian ia  dodać le tn i, s top iony  tłuszcz. 
D oskonale w yrob ione  c ias to  pozostaw ić w 
cieple do w yrośn ięc ia . M ąkę n a  k ru szonkę  
przesiać, dodać tłuszcz, cu k ie r i cu k ie r w a 
n iliow y, siekać nożem  n a  sto ln icy  do czasu, 
aż u tw o rzy  się d ro b n a  zac ie rka . M ak sparzyć 
w rzącą  w odą, pozostaw ić  n a  p a rę  godzin, 
n a jlep ie j n a  noc, odcedzić, zem leć tr z y 
k ro tn ie  w  m aszynce  do m ięsa, w łożyć do 
rond la , dodać cu k ie r (20 dag, a n a w e t 40 dag). 
P odgrzew ać, m iesza jąc  d re w n ia n ą  łyżką  (w 
ro n d e lk u  u s taw io n y m  n a  p ły tce  ochronnej). 
W tra k c ie  pod g rzew an ia  m ak  ściem nie je , a 
cu k ie r pow in ien  się całokow icie rozpuścić. 
M ak ostudzić, dodać k ilk a  k ro p li o le jk u  m ig- 
dałżow ego, w ym ieszać . M ożna dodatkow o 
zarom atyzow ać zapachem  w an iliow ym . 2 to r -  
tow nice  w yłożyć fo lią  a lu m in io w ą  lu b  posm a
row ać  tłuszczem . Z c ia s ta  u fo rm ow ać  n a  k aż 
dej to r to w n icy  p lacek . Posypać  p lacek  k ru 
szonką lu b  ułożyć n a  n im  g ru b ą  w arstw ę  
m aku . W p rzy p ad k u  zasto sow an ia  m asy  m a 
kow ej trzeb a  n a  je j pow ierzchn i u fo rm ow ać 
k ra tk ę  z pok ro jon ego  w  pask i, c ienko  ro z 
w ałkow anego  c ia s ta . Pozostaw ić do w y ro śn ię 
cia. U piec w s ta w ia ją c  do ogrzanego  p ie k a r
n ik a , ru m ien iąc  n a  złoty kolor. O studzić w  
form ie.

Wybrała: ElDo

— Za kogo m n ie  p a n  m a?  Z a  a fe rzy stę  i h an d la rza . K u p iłem  m a 
ją te k  d la  sieb ie  i zachow am  go. P a ń sk ie  m ark i ty le  m i znaczą, co 
p lew a.

— N a cóż p an  k u p ił S tru g ę?  C hcia łbym  w iedzieć. Tu n ie  p a n a  
m iejsce  w  P o zn an iu ! — zam ru cza ł po n u ro  G łębocki.

C roy-D iilm en  skoczył ja k  oparzony.
— K upiłem , bo m i się ta k  podobało  i basta ! M oje m iejsce  je s t tam , 

gdzie ja  chcę; n ie  p y tam  nikogo o pozw olenie , a  n a jm n ie j pana .
— A ja  m im  p ra w o  spytać, bo m i s ię  n ie  p o d o b a ją  p a n a  um izgi 

do m o je j narzeczonej. Ja k im  p raw em  sfa łszow ał p an  dzis ia j znaki 
n a  k a r tk a c h  do ku ligu?  M yśl: p an , żem  ślepy  i id io ta ! W idzę i ro 
zum iem  w szystko . Podobało  się p an u  bałam ucić  P olkę n ie zw aża
jąc  n a  to , że  je s t zaręczona.... O, bardzo  proszę, w  ta k im  raz ie , w ra 
cać, ■skąd' p a n  przyszed ł! U  n as n ie  to le ru ją  się  podobne zabaw y. 
C hciej p an  to  zapam ię tać  n a  przyszłość...

— P o dzięku j p a n  sw em u  szczęściu, że  n ie  lu b ię  rob ić  b u rd  po 
obcych dom ach  i że z b y t sz a n u ję  p ań sk ą  n arzeczo n ą , bo spoliczko- 
w a lb y m  p a n a  ja k o  n ik cze m n ik a  i zab ił n a z a ju trz  z a  te  b u rd y  i p o d 
łości, k tó r e  m i p raw isz , a  k tó re  n ie  ty le  d o ty k a ją  m nie, co .pannę 
Jadw igę . N ie je s te m  je j narzeczonym , ale .kocham  m oże w ięcej niż 
pan , a  n iezaw odn ie  w yżej cen ię  i pow ażam . N ie śm ia łb y m  je j n ie  
w ierzyć, p ilnow ać i p o zw alać  sob ie  n a  p rzy p u szczen ia  k rzyw dzące. 
B ądź p an  pew nym , że o n a  bez p a n a  pom ocy o o tra f i u trzy m ać  sw ój 
hono r n ie sk a la n y m  i ch y b a  p a n a  dz ik a  zazdrość w ym yśli c ień  n a  
n ią . C hciej p a n  i to  zap am ię tać , że r a z  d rug i n ie  u jd z ie  p o d o b n a  ro z 
m ow a m iędzy  n a m i n a  sucho.

— I ow szem , p ra g n ę  tego. N ie lu b ię  m arn o w ać  słów  i w o lę  ku le!
— rzu c ił z a ja d le  P o lak .

— A zatem , do w idzen ia ! R achunk i n ie  skończone m iędzy  nam i, 
ledw ie  zaczęte. T ym czasem , tu  n ie  m iejsce  i ch w ila  n ies to sow na .


